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Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
NUMERU

20 g r .

PREN U M ER A TA  s 
M iejsco w a m ie s ię cz n ie  i bez dostawy do 
domu 4*80 z dostawą 5*30. Z a m ie js c o w a  
m ie s ię cz n ie  z przesyłką pocztową 5 ‘3 0  — 
Z a g r a n ic ą  7"— P. K . O. N r. 1 4 1 .6 9 0 .

Kryzys kończy się.
G łosy dw óch M inistrów.

O kres denerw ującego naprężenia, 
2 jakiem  społeczeństwo patrzyło na 
rozmaite p rzejaw y  życia  gospodarcze
go, ulegając n iep oko jącym  w ersjom  i 
Popadając z łatw ością  w  sk ra jn y  pes
y m iz m , n iew ątpliw ie ju r się zakoń- 
czył. Społeczeństw o samo poczyna 
rozum ieć, że nasza sytuacja gospo
darcza daleką jest od stanu, k tó ry b y  
Wolno n azyw ać katastro faln ym . M i- 
jfloto jednak na czasie p o jaw iły  się w  
świątecznym  num erze krakow skiego  
^Ilustrowanego K u rje ra  C odziennego« 
dtva glosy w yśw ietlające istotny stan 
rzeczy, glosy m oże na jkom petentniej- 
szę, bo pochodzące z ust M in istrów  
Przem yślu i H an dlu , K w iatkow sk iego , 
°raz  Skarbu , M atuszew skiego.

W  w yw iad zie  sw ym  udzielonym  
Wspomnianemu dziennikow i, pan M i
nister Przem ysłu  i H an dlu  nie zagłę
bi! się w praw dzie w  szczegóły, ale za 
to skreślił w  jasnych, choć ogólnych , 
zarysach istotę obecnej sytuacji go
spodarczej kraju  oraz persp ektyw y 
na przyszłość.

T rz y  m om enty w ysuw a p . M in i
ster K w iatk o w sk i na plan p ierw szy : 
*) Bez w zględu na n iew ątp liw y k ry -  
zys gospodarczy, p rzeżyw an y zarów no 
Przez wieś jak  i m iasto, nie zdołały  
doznać załam ania nasze niew zruszone 
zdobycze gospodarcze lat ostatnich, 
a więc przedew szystkiem  stabilizacja 
S a lu ty , rów n ow aga budżetow a Pań- 
stWa, rozbudow a sam orządu gospo
darczego, .ro zb u d o w a  G d yn i i flo ty  
nandlowej. 2) Ja k  w  dotychczasow ym  
naszym rozw oju  gospodarczym , tak 
1 na przyszłość w szelkiej akcji gospo
darczej musi stale i bezw zględnie to 
w arzyszyć w ola i w ysiłek  całego bez 
ż y ją tk u  społeczeństw a. 3) Pan M in i
ster n-ietylko zapew nia, że zło przem i
ł e ,  ale tw ierdzi w yra  lnie, że k ryzys 
Wż się skończył a pierw sze objaw y
Pom yślniejszej k o n ju n ktu ry  już się 
2Jawiają.

w yw iad zie udzielonym  przez 
P- M inistra M atuszew skiego przeja
d a ją  się m niej w ięcej te same m yśli 
Przewodnie. Ponadto jednak p. M m l 
ster Skarbu poruszając także i n iektó
re detale, zw rócił uw agę na k ilka  cie
kaw ych a bardzo aktualnych  rzeczy. 
; an M inister M atuszew ski stw ierdza. 
2e Polska w raz z ca łym  św iatem  prze- 
2ywała w łaściw ie dw a k r y z y s y : finan- 
s°W y  i ro ln y. I oto nie w o ln o  nam
U pom inać o tern, że ten pierw szy, 
równie pow ażny i rów nie niebezpiecz- 
ny> dla nas się skończył. W yszliśm y 
2as z niego obronną ręką, jakko lw iek  
Fa*y szereg państw w yszedł z niego 
..Wź z zachw ianą w alutą, bądź z de- 
lcyto w ym  budżetem .

K ry z y s  drugi nie zakoń czył się 
^Praw dzie jeszcze, ale szeregiem  środ- 

zapobiegawczych, jak wolnym  
ytvozem p ro d u k tó w  ro ln ych , pre

s ja m i w yw o zo w em i na zboże, ulgam i 
?°d atk o w em i udzielanem i ro ln ictw u , 

redytam i rolniczem i, —  pow oli opa
nowujem y go. D latego też p. M ini- 

er Wyraża pogląd, że już w  miesią- 
, cu letnich poczn iem y na tern polu 

Serw ow ać w idoczną popraw ę. 
t Poruszy! rów nież p. M inister M a- 
t*szewski sprawę zapasów  kasow ych  

r arbu Państw a, dokoła k tó re j potw o- 
Re 4 W C2as*e osta tn ‘m sporo le- 

• O tóż zdołaliśm y w p raw d zie na

Ę  ostatniej chwili.

Sytuacja w bdjach zaostrzona.
(Telefonem od naszego korespondenta.;

W arszawa, 23 kwietnia. W edług 
doniesień z Kalkuty, sytuacja w  In- 
djach uległa znacznemu zaostrzeniu. 
W  kilku miastach doszło do ponow
nych starć z policją. W  Madras odbyło 
się wielkie zgromadzenie, w  którem  
wzięło udział około 20.000 osób. N a 

stępnie uformował się pochód, który  
obrzucił kamieniami oddziały policji. 
U więziony burmistrz Kalkuty rozpo
czął jgłodówkę na znak protestu prze
ciwko postępowaniu władz angiel
skich.

Gwałtowne burze.
(Telefonem od naszego korespondenta.) *

W arszawa, 23 kwietnia. Z  R ygi 
donoszą: W e wschodniej części F-.osji
nastąpiło gwałtowne obniżenie się tem
peratury. Miasto Irkuck nawiedziła 
burza śnieżna o niezwykłej sile, która 
wyrządziła wielkie szkody i spowodo
wała przerw y w  komunikacji.

W arszawa, 23 kwietnia. Z  W ilna

donoszą: W czoraj przeszła nad W ileń- 
szczyzną gwałtowna burza z pioruna
m i. W  Wilnie przez kilka godzin 
wstrzymana była zupełnie komunika
cja. Z  prowincji nadeszły wiadomości 
o licznych pożarach. Są również ofiary 
w  ludziach.

Dalsze szczegóły pożaru więzienia
w Columbus.

Columbus, 22 kw ietn ia. (P A T .). 
P ierw sze oficjalne doniesienia m ów iły  
o 276 ofiarach pożaru więzienia w  C o 
lum bus. O statnie nieoficjalne oblicze
nia w skazują na to, że zginęło ogó
łem  336 osób.

Columbus, 22 kw ietnia. (P A T .). 
A gencja R eu tera  podaje dalsze szcze
gó ły  pożaru  w  tam tejszych w ięzie
niach. N a  podw órzu  w ięzienia znale
ziono 303 ciał zm arłych  i rannych. 
W ielu  w ięźniom  nie udało się w y d o 
b yć  z zam kniętych  cel. W ięzienie było

w idow nią o k ro p n ych  scen i n iebyw a- 
L ł ć zam ięszania. Szpital przepełn iony 
jest ofiaram i pożaru, k tóre w  w iększo
ści w yp ad k ó w  m usiano po łożyć 
w p rost na podłodze, w ielu  zaś m usiano 
w ogóle odm ów ić p rzy jęc ia : W śród
w ięźn iów  znalazło się w ielu, k tó rz y  
dzielnie pom agali straży ogniow ej w  
w alce z ogniem  i ratow aniu  ludzi. 
W edług ostatnio o trzym an ych  da
nych urzędow ych , liczba o fiar w ynosi 
307.

Odpowiedź Niemiec na notę polską
nastąpi w ciągu przyszłego tygodnia.

Berlin, 22 kwietnia. (P A T .). W
zw iązku  z in form acjam i „W e lt  am 
M ontag”  o telegraficznem  poleceniu 
posłow i niem ieckiem u w  W arszaw ie 
R auscherow i udania się do W arszaw y, 
w yjaśniają z m iarodajnej strony nie
m ieckiej, że p o w rót m inistra Rausche- 
ra nastąpi! w  chw ili gd y koń czył się 
jego urlop. W iadom ość, iż poseł R au - 
rcher pow raca do W arszaw y celem  
nawiązania z R ząd em  polskim  ro k o 
wań w  spraw ie n oty  polskiej p rzeciw 
ko po d w yżk o m  niem ieckich cel agrar
nych, m iarodajne koła niem ieckie na

zyw ają  przypuszczeniem  opartem  na 
kom binacjach. W b rew  tym  w yjaśn ie
niom  p ó łurzędow ym  „Voiss. Z tg .”  u- 
w aża za rzecz m ożliw ą, iż p o w rót m i
nistra R auschera do "W arszawy pozo
staje w  zw iązku  z dyskusją, jaka to 
czyła  się ostatnio na tem at ra ty fik ac ji 
polsko-niem ieckiego traktatu  handlo
wego. N a  notę polską —  zdaniem  
dziennika —  rząd niem iecki odpow ie 
w  ciągu przyszłego tygodnia. O dpo
wiedź niem iecka nastąpi po uprzed- 
niem nawiązaniu k o n tak tu  z m iaro- 
dajnenu czynnikam i w  W arszaw ie.

tern polu od roku  1926 osiągnąć im 
ponującą sumę 600 m iljon ów  zł. 
jednakże k w o ta  ca bynajm niej nie
spoczyw a w  u kryciu , lecz owszem  w  
przew ażnej swej części służy już o- 
becnie społeczeństw u albow iem  u w ię
zioną jest w  życ iu  gospodarczem , 
przedew szystkiem  w  form ie kred ytu  
d ługoterm inow ego rolnego i bud ow la
nego oraz lokat o cham kterze spe
cjalnym . Płynne natom iast zapasy ka
sowe Skarbu Państw a, oszczędzona 
gotów ka, k tórą  rozporządzam y, nie
przekracza w  tej chw ili 140  m ilj. zł. 
a tej m inim alnej sum y oczyw iście 
bez w y ją tk o w ej konieczność: naru
szyć nie m ożna.

N ie  bez znaczenia są też h orosko
p y , stawiane przez p. M inistra na
szym  kred ytom  zagranicznym. W  tym  
wpglęazic zaznacza p. Minister, że 
ryn ek  m iędzynarodow y ul^gl obecnie I

w  stosunku do roku  ubiegłego znacz
nej popraw ie, co u łatw i niew ątpliw ie 
w szelkie dyskusje p ożyczkow e i że w  
ślad za tern d op ływ  kred ytu  długo
term inow ego do Polski, p rzerw any 
w  połow ie ro k u  19 28 , rozpocznie się 
na now o.

T a k ie  jest zdanie o naszej sytuacji 
gospodarczej dw óch ludzi, k tó rz y  
dzierżą w  swem  ręku  ster tych  spraw . 
Ich  słow a znajdują potw ierdzenie w  
dostrzeganych przez każdego na k aż
dym  k ro k u  niem al zjaw iskach  życia. 
T o  zaś w szystko  zniew ala, by w yjść  
w reszcie z okresu pessym izm u, narze
kania, zdenerw ow ania i z w iarą  w  
dobra przyszłość zesnolić się w  tym  
w ysiłku , o k tó rym  m ów ił p. M inister 
K w iatk o w sk i i k tó ry  jest nieodzo- 

"w ry -n  W arunkiem pom yślność’ .

Przedłużenie pobytu 
Prezydenta Rzplitej 

w Spalę.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 kw ietn ia, ja k  się
dow iadujem y, P. P rezydent R z e c z y 
pospolitej po Świętach ze Spały do 
W arszaw y narazie nie w raca i zabawi 
tam  praw dopodobnie do przyszłego 
tygodnia. N a  objazd W ojew ództw a 
w arszaw skiego uda się P. Prezydent 
przypuszczalnie w p rost ze Spały.

Skauci angielscy 
w Polsce.

Gdynia, 22 kw ietn ia. (PAT). P rz y 
była do G d yn i na pokładzie o krętu  
»Baltavia« w ycieczka skautów  angiel
skich, pochodzących  przew ażnie z 
hrabstw a K ent, pod k ierow n ictw em  
znanego działacza Spencera, k tó ry  w  
ubiegłym  ro k u  z ram ienia harcerstw a 
b ryty jsk iego  w itał skautów  polskich 
w  L o n d yn ie  podczas m iędzynarod o
w ego zlotu harcerskiego. W ycieczka 
odjechała do W arszaw y.

Podwyżka cen wyrobów 
monopolowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23 kw ietnia. Z ap o w ia
dana p o d w yżk a  cen w szystkich  w y ro 
bów  m onopolu  spirytusow ego (sp iry
tusu czystego, w ódki luksusow ej, w y 
borow ej i zw ykłe j) nastąpi już od 
i-g o  m aja r. b. W  zw iązku  z p o w /ż - 
szem dow iaduje się agencja P. A . T ., 
że zapasy spirytusu i w ódek, nabyte 
przez hurtow nie lub przez odsprze- 
daw ców  po dotychczasow ej cenie, nie 
ulegną podw yżce i po i-y m  m aja nie 
będzie pobierana od tych  zapasów  
dodatkow a opłata. W ysokość pod
w y ż k i trzym an a jest przez dyreKcję 
M onopolu  Spirytusow ego w tajem ni
cy.

Sprawa „Anschlussu".
Salzburg, 22 kw ietn ia. (P A T ). 

D ziś ukoń czył obrady zjazd austrjac- 
kiego stronnictw a narodow o - nie
m ieckiego. C o  do re fo rm y K o n sty tu 
cji austrjackiej zjazd zaznaczył w  jed
nej z rezolucyj, iż re form a ta nie jest 
jeszcze ukończona. M usi b yć  u ch w a
lona jeszcze Izba gospodarcza, a 
ustrój op arty  na zasadzie stanow ej. 
Inne rezolucje dom agają się re form y 
w yb orczej i rew izji ustaw odaw stw a 
społeczno - politycznego. W  spraw ie 
p o lityk i zagranicznej zaznacza rezo
lucja, że ty lk o  »Anschluss« m oże za
bezpieczyć narodow ą i gospodarczą 
przyszłość A ustrji. Z jazd  dom aga się 
zrów nania ustaw odaw stw a i zaprow a
dzenia unji celnej m iędzy A ustrją  i 
N iem cam i.

Pożar przędzalni.
Białystok, 22 kwietnia. (PAT). W

pierw szy dzień Św iąt w  godzinach 
porannych  w  przędzalni i tkaln i pod 
firm ą M argulies, Gerson i M orduch o- 
w icz w ybu ch ł pożar, skutkiem  kt óre
go fab ryk a  spłonęła doszczętn ’e. 
S traty  w ynoszą około  400.000 zł. Fa
b ryk a  otrzym ała ostatnio szereg za
m ów ień rząd ow ych , tak , że m ogła 
pracow ać. P rzyczyn a  pożaru  d o tych 
czas nie ustalona.
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Widmo kryzysu rządowego w

W  żm udnej pracy nad u zd row ie
niem  gospodarki pow ojennej E u ro p y  
party jne p lakaty i transparenty o d su 
nięte zostały na drugi plan. M inęły 
czasy, gdy stronnictw a parlam entarne 
w alczy ły  w  Izbach ustaw odaw czych
0 rzeczyw istą realizację szczytnych  
haseł w olności i dem okracji. D ziś po
zostaw iono to conajw yżej reklam ow ej 
aparaturze przed w yb orczej, w  P arla
m entach zaś toczą się w ie lo tygod n io
we spory o odłam ki procentów  przy 
zm ianach ta ry f pod atkow ych , o m a
ło znane ogółow i staw ki celne, o 
skom plikow ane rozrachunki, w y n ik a 
jące z ubezpieczenia bezrobotnych
1 t. p .

Prace n ow ow yb ran ego  Parlam entu 
czechosłow ackiego p o to czyły  się o b ra
zu ty m  szlakiem . T ru d n ości w  uzgo
dnieniu program u politycznego, p o w 
stałego po ostatnich  w yborach  koali
cyjnego rządu centrow o - lew icow ego 
pod przew odnictw em  agrarjusza 
U drżala , praw ie nie było , natom iast 
ustalenie w spólnych  w y ty c z n y ch  go
spodarczych  n atrafiło  na poważne 
trudności. K oalic ja  rządow a łączy 
stronnictw a o tak  rozbieżnych  p ro 
gram ach, jak  socjaliści i agrarjusze, 
w olnom yśliciele i k lerykałow ie, re
prezentanci interesów  ro ln ictw a i 
przestaw iciele ludności m iejskiej. C z e 
ska koalicja  rządow a jest w łaściw ie 
koalicją  drugiej potęgi, łączy bow iem  
partje n ietylko  różn ych  k ierun ków  
p o lityczn ych  i p rogram ów  społecz
n ych , lecz rów nież różnych  narodo
wości.

Z d aw ałob y  się, iż podobny stan 
rzeczy jest ideałem. O siągnięto p oro
zum ienie w iększości stronnictw  parla
m entarnych. K oalic ja  obejm uje znacz
ną część p arty j, a w ięc posiadać bę
dzie silniejsze podstaw y. A  jednak 
pozorna ta siła k ry je  w  sobie też po
w ażne niebezpieczeństw o. W zam ian 
za udział w  rządzie lub za poparcie 
tegoż, każdej partji należy coś »dać«, 
aby m ogła uspraw iedliw ić się przed 
sw ym i w yb orcam i. W  zależności od 
znaczenia frakc ji i jej liczebnej siły 
realizacja program u w yborczego  jest 
ujęta przez koalicję w  szersze lub 
węższe ram y. Że jednak rozbieżność 
interesów  stronnictw  rząd ow ych  w 
dziedzinie gospodarczej jest nader po
w ażna, m achina ustaw odaw cza już w 
p ierw szych  m iesiącach swej pracy po
czyna zahaczać się i skrzypieć.

A grarjusze i socjaliści stali do
tychczas ram ię przy  ram ieniu, uzgad
niając swe postulaty. Socjaliści poparli 
przedstaw icieli ro ln ictw a w  spraw ach 
ograniczeń celnych, dotyczących  im 
p ortu  zboża i szeregu innych  p ro 
duktów  w iejskich , w zam ian za to 
agrarjusze um ożliw ili socjalistom  zre
form ow anie ubezpieczenia bezrob ot
nych przez przyznanie w yd atn ej p o
m ocy rządow ej, now elizację ustaw y o 
rozbudow ie i utrzym anie w  m ocy 
praw a o ochronie lo k ato ró w  na dal
sze 6 m iesięcy. N arazie  są to  uzgod
nienia, pow zięte w  kom isjach parla
m entarnych, nie ulega jednak w ątp li
w ości, że b y łyb y  przyjęte  przez ple
num  Izb y , gd yb y... gd yb y  nie now e 
trudności, jakie się p iętrzą przed koa
licją.

Pod w p ływ em  praw ego skrzyd ła, 
które od pierw szej chw ili n ieprzy- 
chylnem  okiem  patrzało na flirt z so
cjalistam i, agrarjusze podw oili daw kę 
sw ych  żądań. I tym  razem  chod u nie 
o zasady polityczne jeno o ood w yżkę 
cła na im portow ane bydło . W  zw ią
zku  z tern żądają agrarjusze w yp ow ie  ■ 
dzenia um ow y handlow ej z W ęgram i, 
krajem  najbardziej u p rzyw ile jo w a
nym  pod względem  swego eksportu  
bydła do Czechosłow acji. P ro jek t ten 
godzi w  kieszenie konsum enta m iej
skiego, a przedew szystkiem  ludności 
robotniczej. Socjaliści w ięc stanow czo 
sprzeciw ili się tem u, staw iając na 
ostrzu noża samo istnienie rządu koa-

(Korespondeticja własna „Gazety Lwowskiej').

I licyjncgo* w składzie dzisiejszym , jesii 
dodać do tego, że 'wzorem rządu n ie 
m ieckiego m inister skarbu, dr. En- 
głisch, zam ierza p od w yższyć podatek 
od piwa o 500 m iljonów  ko ro n  rocz 
nic, co znów  pow ażnie zaciąży na bu 
dżecie ludności m iejskiej, że z drugiej 
strony praw e skrzyd ło  koalicji ro z
m yślnie dąży do pogłębienia rozbież
ności, aby uw olnić się od w spółpracy 
z socjalistam i, z łatw ością m ożna so
bie w yobrazić , jak chw iejne są pod
staw y rządu U drżala.

M im o to nie doszło jednak do

Czechosłowacji.
Praga, w kwielniu 1930.

k ryzysu . B yć  m oże, iż rozum na poli
tyk a  prem jera usunie rozbieżności 
przez zm niejszenie żądań agrarjuszów , 
lub też przez nowe ustępstwa w  dzie
dzinie ustaw odaw stw a robotniczego. 
O kres Świąt W ielk iejn ocy przerw ał 
na k ró tk o  pertraktacje (raczej zaku li
sowe) w poruszonych  w yżej spra
w ach. N iebaw em  C zechosłow acja bę
dzie zm uszona znów  zdać egzam in ze 
swego zm ysłu  politycznego, tern tru d 
niejszy, iż d o tyczy  on napozór d ro 
bnych, a w ażkich  spraw  gospodar
czych . C z . R .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 23 kwietnia 1930.

M I A N O W A N IA  W  S Z K O L N IC 
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w 
P rzew orsku , zam ianow ała z dniem  16  
m arca 19 30  r. w  porozum ieniu z K urią  
Biskupią obrz. łacińskiego w  P rzem y
ślu, ks. P iotra  M i e l n i k a ,  nauczy
cielem religji rz. kat. w  7 ki. pub!- 
szk. powsz. m ęskiej w  Kańczudze, z o- 
bow iązkiem  udzielania nauki tej religji 
w  szkole żeńskiej w  Kańczudze.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w 
Radziech ow ie, zam ianow ała z łm em  1 
m arca 19 30  r. p. Ja n a  D a m i r .  a, nau
czycielem  i-k i. publ. szk. pow sz. w 
O rdow ie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w 
Ż ó łk w i, zam ianow ała z dniem 1 lutego 

19 30  r. p. Bolesław a A d a m o  w -  
s k 1 e g o, nauczycielem  3-k l. pubi. szk. 
powsz. w  D erew ni i p, Adel^ M  a s i e- 
w i c z ó w  n ę, nauczycielką 4-kl. 
publ. szk. powsz. w  B utyn ach ; z dniem 
16  lutego 19 30  r. p. G rzegorza D  e m- 
c z y n a ,  nauczycielem  3-k l. publ. szk. 
powsz. w  Bojańcu i z dniem 1 m arca 
19 3 °  r. p. Eleonorę K a z e k ó w n ę ,  
nauczycielką 2-k l. publ. szk. powsz. w 
Skw arzaw ie N o w ej.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC 
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

K u rato rju m  O kr. Szkol. Lw ow skiego  
przeniosło z dniem  1 sierpnia 1930  r. 
na w łasną prośbę p. Z o fję  T o p p c r -  
c e r ó w  n ę, nauczycielkę i-k l. publ. 
szk. pow sz. w  B aranów ce, pow iatu 
brzeżańskiego, do 2-k l. publ. szk. 
pow sz. w  Potoczanach, pow iatu brze
żańskiego.

R ad a  Szkolna P ow iatow a vr 
G ró d k u  Jagie llońsk im , przeniosła 7 
dniem  1 m arca 19 30  r. p. H en rykę 
U  n u 11  ó w  11 ę, nauczycielkę 7-kh 
publ. szk. pow sz. m ęskiej w  G ród ku  
Jagiellońsk ięa, do 7-k l. publ szk. pow 
żeńskiej w G ró d k u  Jagiellońskim

R ad a  Szkolna P ow iatow a 
Ja w o ro w ie , przeniosła z dniem 1 lute
go 19 30  r. p. O lgę C a r ó w n ę ,  nau
czycielkę 3-k l. publ. szk powsz. ^  
K u rn ikach , do 2-k l. pub!, szk. powsz- 
w  Ż m ijow iskach .

R ad a  Szkolna P ow iatow a ^  
Ż ó łk w i, przeniosła z dniem 16  lutego 
19 30  r. na  ̂ własną prośbę, p. H elenę 
P r o c a j l ó w n ę ,  nauczycielkę 3 -ki- 
publ. szk. pow sz. w  Bojańcu, do 2-k1- 
publ. szk. powsz. w  Borow em .

Venizelos o Polakach*;
Podczas uroczystości, jakie się od 

b y ły  w  tych  dniach w  M issolonghi. z : 
okazji setnej roczn icy  niepodległości 
G rec ji, p. V enizelos w ygłosił na śnia
daniu, w ydanem  przez władze m iej
skie, toast, w  k tó rym  podniósł m iędzy 
innem i zasługi cudzoziem ców  w  walce 
G re k ó w  o w olność. M ów ca, zw racają0 
się do obecnych  na uroczystości po
słów  Polski i N iem iec oraz konsulów  
Fran cji i A n g lji, pow iedział: „S łyszeli
ście sami podczas dzisiejszego nabożeń
stw a żałobnego słow a, w ypow ied ziane 
przez naszych  prałatów  na cześć G re
k ó w  i filhellenów , poległych  za nas* j 
Ja k  w idzicie, nie zapom inam y waszych 
bohaterskich  z io m k ó w : w ielu  b yło , tak 
N iem ców , jak  i Po laków , tak FrancUj 
zów , jak  i A n g lik ó w , k tó rz y  przeleh 
swą k rew  za naszą w olność. Zatei11 
proszę was, jak o  reprezentantów  
państw , k tó re  dostarczy ły  tych  filhelle'  
now , p rzy jąć  naszą nieskończona 
wdzięczność«.

Wypadek w cyrku.
Łódź, 22 kw ietn ia. (P A T ). W  ba

w iącym  tu cy rk u  zd arzy ł się w c z o r a l  

nieszczęśliw y w ypadek . Podczas pf0 '  
by ze zw ierzętam i, na pogrom 0  ̂
M aksa M alera rzucił się n i e d ź w i e d ź  1 

zm iażdżył m u ram ię. W ezw ane P o g 0 '  

tow ie K asy C h o rych  przew iozło  ran
nego d o  szpitala.

Zakończenie konferencji londyńskiej.
Przemówienia delegatów mocarstw.

L o n d yn , 22 kw ietnia. (P A T .). 
Punktualnie o godz. 1 1 .3 0  M ac D o 
nald o tw o rz y ł plenarne posiedzenie 
koniefencji morskiej, Prem jer streścił 
na wstępie osiągnięte rezu ltaty, po
czerń zaznaerył, że w  dniu dzisiejszym  
rozstają się w szyscy w  duchu gotow ej 
do czynu dobrej woli.

Z  kolei zabrał głos Stim son. zazna
czając m iędzy innem i, iż traktat u- 
stala stosunki m orskie Stanów  Z jed n o 
czonych z A n glją  na podstaw ie słusz
nej i trw ałej, oraz stosunki m orskie z 
drugim  sąsiadem Stanów  Z jed n oczo
nych, Jap on ją.

N astępnie przem aw ia! Briand, przy
pom inając m em orandum  Francji, k tó 
ra dom agała się. aby przyszły  układ 
w spraw ie rozbrojenia był poprze
dzony układem  p o lityczn ym . Francja  
działała nic z m o tyw ó w  egoistycz
nych , lecz w  interesie w szystkich  na
rodów . N ie żądała ona n igdy ani też 
nie szukała gw arancji dla siebie samej.

Tekst zawartego układu.
Lon d yn , 22 kw ietn ia. (P A T .). 

T ek st układu m orskiego pięciu m o
carstw  składa się ze w stępu i pięciu 
części, zaw ierających  26 artyk u łó w . 
Mrstęp obejm uje przed m ioty  układu, 
w ym ienia strony biorące w  nim  u- 
dział i stw ierdza, iż m ocarstw a b iorą
ce udział w  traktacie zgadzają się nie 
korzystać z praw a bud ow y pancerni
kó w  w  ciągu lat od r. 19 3 1  do 19 36 . 
N ie d o tyczy  to Francji i W łoch , które 
w  pew nej m ierze pod tym  względem  
będą korzystać z postanow ień u m o
w y  w aszyngtońskiej. N astępnie układ 
w ym ienia ilość pancerników , uw zglę
dniając skreślenia, i podaje odnośne 
szczegóły, z k tó ry ch  w yn ik a , że A n - 
glja skreśliła 6 pancern ików , Stany 
Z jednoczone 3, a Jap o n ja  1 , w  ciągu 
30 m iesięcy. U k ład  zaw iera następnie 
ograniczenia dotyczące rozm iarów  i 
liczb y łodzi podw odnych , oraz w y 
szczególnia jednostki m orskie nie pod
legające ograniczeniu.

Wrażenia
L o n d yn , 22 kw ietn ia. (P A  1 ) ,  D z i

siejsze posiedzenie konferencji m o r
skiej, kładące kres trzym iesięcznym  
rokow an iom , nosiło w szelkie cechy 
pozornego pow odzenia. M o w y dele
gatów  pełne b y ły  w yra zó w  »dobra 
w ola«, »przyjaźń« i »szczerość«. T y l 
ko słow o »pokój« akcentow ano p ra
w ie niew idocznie. W szystk ie  dek lara
cje m ocarstw  stw ierdzały  konieczność 
rozbrojenia, zastrzegając natom iast, 
że rozbrojenie takie musi być prze
prow adzone w  granicach potrzeb w ła 
snej o b ro n y. Śm iało m o/na stw ier
dzić, że dom inującem  hasłem k o ń co 
w ego posiedzenia b y ło  nie słow o »po- 
kó j« , ale »sam oobrona«. N ao gó ł de
klaracje w  porów naniu  z deklaracjam i 
p rz y  o tw arciu  kon feren cji w  styczniu  
b y ły  n iew ątpliw ie krokiem  w stecz. 
D o ty c z y  to  taksam o w stępu do p ak
tu, k tó ry  w  porów n an iu  ze wstępem  
w  traktacie W ersalskim , w  pakcie L i
gi N aro d ó w , w  pakcie lokarneńskiin  
oraz w  pakcie K elloga jest stanow czo

B riand wyraz.il głębokie ubolewanie,
że pakt trzech Im ocarstw  niem a bar
dziej pow szechnego charakteru, za
znaczył jednak, iż rząd francuski bę
dzie w  dalszym  ciągu podejm ow ał
wszelkie m ożliw e w ysiłk i w  celu ure
gulow ania spraw  spornych.

Siriani zaznaczył, że koncepcja w ło 
ska u łatw iła częściow ą redukcję zb ro 
jeń do najniższego poziom u. Italja  
pragnęła jedynie zbrojeń czysto  c- 
b ronnych . W io ch y  oczekiw ać będą z 
przyjem nością na chw ilę rokow ań  z 
w ielkim  swoim  sąsiadem 1 obecnie 
m ają stanow czą wolę osiągnięcia p o
m yślnego w yn ik u  i doprow adzenia do 
układu uzupełniającego pakt trzech
m ocarstw .

Kończącą się konferencję postano
w iono ■ nazwać „L o n d yń sk ą  K o n fe
rencją M orską” , zaś zaw arty  układ  
..Londyńskim  Paktem  M orsk im  z r.
19 3 0 ” .

C zęść trzecia u m ow y obejm uje p o 
rozum ienie zaw arte przez Stany Z je 
dnoczone, A n glję  i Jap on ję , dotyczące 
tonażu krążow n ików , torpedow ców  i 
lodzi podw odnych .

Część piąta u m ow y przew iduje, iż 
pozostanie ona w  m ocy do dnia 3 1  
grudnia 19 36 . W razie gd yb y  nie za
padła odm ienna decyzja ze w zględu 
na bardziej ogólne ograniczenie zb ro 
jeń m orskich, sygnatarjusze traktatu  
spotkają się ponow nie na konferencji 
w  r. 19 3 5 , bv opracow ać n o w y tra k 
tat, k tó ry  zastąpi i w  dalszym  ciągu 
rozw inie zagadnienia obecnej um ow y. 
U m ow a w chodzi w  życie w  stosunku 
do A n glji, Stanów  Z jedn oczon ych  i 
Jap on ji w  chw ili raty fikacji.

T ra k ta t  został podpisany najpierw  
przez Stim sona i innych delegatów  
am erykańskich , następnie zaś przez 
przedstaw icieli innych  m ocarstw , w 
porządku  alfabetycznym .

ogólne.
krokiem  wstecz, nie czyniąc aluzji ani 
jednem  słow em  do idei p oko ju  p o w 
szechnego. W szyscy  obecni odczuw ali 
sztuczną atm osferę dzisiejszego posie
dzenia, k tóre odb yw ało  się autom a
tycznie, bez żadnych  ob .aw ów  w z ru 
szenia. D opiero  po podpisaniu jed y
nym  praw dziw ie uroczystym  m om en
tem  posiedzenia, b y ło  w ystąpienie 
Brianda, k tó ry  w b rew  odczytanej po
przednio deklaracji zabrał głos, w y 
pow iadając k ró tk ą  lecz piękną m ow ę, 
w  której b y ły  zarów no m om enty 
wzruszenia jak  iron ji i hum oru. K u l
m in acyjn ym  m om entem  b y ły  w y p o 
w iedziane przez Brianda słow a: ^ W y
ścig zbrojeń  jest zatrzym an y« . M ow ę 
Brianda odczuli w szyscy jako  jed yn y 
głębszy m om ent konferencji. T o  też 
w yw oła ła  ona spontaniczne oklaski 
całego aud ytorjum . Przeciw nie, m ow a 
M ac D onalda, zam ykająca kon feren 
cję, w yw ołała  już ty lk o  oklaski kon 
wencjonalne.
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Drogi obecnego rządu niemieckiego.
Gabinet pana Brueninga nie jest 

gabinetem jednolitym , i to nie tylko  
Politycznie, ale i personalnie. O bok 
Polityków  o szerszym  horyzoncie, 
którzy okazyw ali zaw sze chęć u trz y 
mania norm alnych  stosunków  z sąsia
dami, zasiadają tam zacietrzew ieni na- 
cJOnaliści w  sty lu  Schielego i T re v ira - 
nusa. Przytem  dr. B ruening tYcorząc 
gabine t, m usiał z góry  zgodzić się na 
Przesunięcie orjentacji po litycznej na 
prawo i na zaspokojenie agrarnych  
Postulatów p raw icy.

G abinet ten, nad k tó rego  kolebką 
rozlegało się radosne reąuiem  obu o- 
Pozycyj, u trzym a! się jednak w brew  
oczekiwaniu. Pierwszern jego z w ycię
stwem było  uzyskanie vo tu m  zaufania, 
jakkolw iek  już w  p ierw szym  dniu je
go zetknięcia z parlam entem , groził 

upadek. Z ostał od niego uratow a- 
nv ty lk o  dzięki tem u, że niem iecko- 
oarodow i zajęli w te d y  w obec niego 
pozycję w yczekującą. C z y li, u trzym ał 
się ten »gabinet w ew n ętrzn ych  sprze
cz n o śc i —  jak go nazw ala prasa pra
wicow a — ty lk o  z leski H ugenberga, 
a nie ulega w ątpliw ości, że i nadal jego 
losy będą spoczyw ały  w  rękach skra j
nych nacjonalistów  i zależały od ich
stanowiska.

N ajw ażn iejszym  k ro k iem  now ego 
r2ądu niem ieckiego, było  podw yższe
nie cel p rz y w o z o w y ch  na w szystkie 
prawie a rty k u ły  prod ukcji rolniczej. 
Pozatem  zaś, rząd niem iecki op raco
wuje pospiesznie n o w y program  »po- 
oiocy dla w sch od u«. Lew icow e i de- 
n iokratyczne pisma niem ieckie zw al
czające dość ostro rząd cen trow o-p ra- 
W icowy w  różn ych  innych  spraw ach, 
ru zachow ują dużo rezerw y. Zręczna 
agitacja n iem ieckich  agrarjuszy i ż y 
w iołów  tęskn iących  za daw nym  regi- 
naem cesarskim , tak  zasugestjonow ala 
°p in ję  publiczną, że dziś żaden rząd 
niem iecki nie odw aży się na otw arte 
Zerwanie z nią.

Inna rzecz, że centropraw  k a n d e 
l a  Brueninga jest o wiele słabszy, 
aniżeliby się to w yd aw ało . Jeżeli nie 
°dda się całkow icie w  n iew olę H u gen 
berga i hr. W estarpa, zaw alić się m oże 
Przy pierwszern lepszem  glosow aniu ; 
jeżeli zaś u czyn i to , w ów czas grozić 
m u będzie stale n iebezpieczeństw o ze 
strony lew icy  cen trow ców  i dem okra
tów.

Zauw ażyć też należy, że zw ycięstw o 
Brueninga, zw ycięstw o  uzyskane zresztą 
znikom ą w ręcz ilością głosów , w  k o n 
sekw encji swej dostarczyło  pow ażnej

sensacji w ew n ętrzn o  - po lityczn ej, m ia
now icie w yw o ła ło  zupełnie w yraźn e 
rozbicie się niem ieckiej partji n arodo
w ej. Interesującą będzie jednak rzeczą 
zorjentow ać się, czy ten rozłam , w y 
w ołany jest glębszem i p rzyczyn am i 
politycznerni, czy  też jest sui generis 
m anew rem  tak tyczn ym . D ziś jeszcze 
spraw a ta osnuta jest w znacznej m ie
rze tajem nicą.

G abinet p. Brueninga pozostaje na 
razie u w ład zy . Pytanie ty lko , jak d łu 
go. C cn tro w o  - praw icow e rządy nie
m ieckie nie odznaczały się dotychczas 
nigdy długow iecznością. Z b y t rażące 
istnieją zawsze w  ich łonie kontrasty . 
Ja k  pogodzić p o lityk ę agrarną Schie

lego z p o lityk ą  w icekanclerza D ietrr 
ch a; interesy ju n k ró w  z interesam i 
przem ysłu ; nacjonalizm u z liberaliz
m em , republikanów  z u k ry tym i m o
narchistam i i t. d .?  Z  tych to  pow o
dów7 i rząd kanclerza Brueninga należy 
uw ażać ty lk o  za k ró tk o trw ale  p ro w i
zorium . Z agran ica nie będzie z pew n o
ścią rozdzierać szat nad jego upad
kiem . D la zagranicy najważniejszą 
rzeczą jest taka p o lityka  rządu nie
m ieckiego, k tóra  sprzyia  stabilizacji 
pokoju  europejskiego. Pod tym  zaś 
w zględem  zbiegają się interesy E u ro p y  
jedynie z interesam i republikańskiej 
dem okracji niem ieckiej. O becny zaś 
rząd R zeszy tcj ostatniej bynajm niej 
nie reprezentuje. L.

Posiedzenie Rady administracyjnej
międzynarodowego banku wypłat.

Berlin , 22 kw ietn ia. (P A T .). Z  B a 
zylei donoszą: D ziś o godz. 1 1 .3 0
przed południem  zebrała się rada ad
m inistracyjna banku dla rozrachun
kó w  m iędzyn arod ow ych  na swoje 
pierwsze posiedzenie. P o  przyjęciu  
spraw ozdania delegata angielskiego 

Addisa o pracach kom itetu  organ iza
cyjnego, R ad a  adm inistracyjna obrała 
jednogłośnie swoim  prezydentem  

przedstaw iciela A m e ry k i M ac G arra- 
ha. W  toku  dyskusji jaka się rozw in ę
ła nad sprawą w yb o ru  generalnego d y 
rektora  B anku  m iędzynarodowego-, 
prezydent Banku R zeszy  dr. Luth er 
z łoży ł oświadczenie, iż delegacja nie
m iecka ze w zględów  zasadniczych

sprzeciw ia się pow ołaniu  przedstaw i
ciela Francji na stanow isko dyrektora  
generalnego B anku . D elegacja niem iec
ka —  podkreśli! dr. L u th er —  nie 
zw raca się przeciw ko  osobie w ysunię
tego na to stanow isko d yrekto ra  B an 
ku  Francuskiego Q uesnaya, lecz sprze
ciw  jej w y p ły w a  z m o tyw ó w  natury 
zasadniczej. Po kró tk ie j przerw ie p o 
siedzenie R a d y  adm inistracyjnej o- 
tw arte zostało ponow nie o godz. 3 po
południu. O  godz. 4 R ad a  adm inistra
cyjna w szystkiem i głosam i przeciw ko 
jednem u w yb ra ła  na stanow isko d y 
rektora  generalnego Banku przedsta
w iciela Francji Q uesnaya.

Demonstracje komunistyczne
w Niemczech.

Berlin, 22 kw ietn ia. (P A T .). W obec 
k rw a w y-h  zajść podczas n iedzielnych  
dem onstracyj kom u n istyczn ych  w  L ip 
sku, prezyd ium  policji zakazało o d b y
wania w szelkich  poch odów  publicz
nych . W  poniedziałek patrole policji, 
krążące po ulicach miasta, atakow ane 
b y ły  przez cały dzień przez lotne od
działy  kom unistyczne, przyczem  w 
dzielnicach rob otn iczych  dochodziło 
k ilkakrotn ie  do starć i w ym ian y  strza
łów . T ego ż  dnia policja w  poszcze
gólnych  m iastach R zeszy , z k tó rych  
p rzyb y li na zjazd lipski delegaci m ię
d zyn arod ów ki kom unistycznej, obsa
dziła dw orce kolejow e, przeprow adza

jąc u pow racających  uczestników  zja
zdu ścisłą rew izję. G łó w n a uwaga 
zw rócona była na Berlin , skąd na 
zjazd m łodzieży kom unistycznej w y 
jechało do L ipska przeszło 3.000 k o 
m unistów . P olicja  berlińska z a trz y 
m ała na jednej z szos podm iejskich 
60 sam ochodów  ciężarow ych , w iozą
cych  delegatów  z Lipska. D w óch  z 
nich, podejrzanych  o udział w  za
m ordow aniu  kapitana policji lipskiej,- 
aresztow ano. R ó w n ież  w H alle po li
cja aresztow ała oko ło  10 0  uczestni
k ó w  zjazdu, kon fisku jąc znalezioną u 
nich broń.

B tr . 3

Pomnik Focha.
W  m uzeum  arm ji francuskiej, tak 

zw anym  „H o te lu  In w a lid ó w ", p re zy 
dent R ep u b lik i, p. G aston D oum ergue, 
w obecności m inistra w o jn y , M aginota, 
odslonii pom nik  m arszałka Focha, 
pierwszy w zniesiony w ielkiem u żo ł
nierzowi Francji  w P aryżu .

Figura naturalnej w ielkości z bron- 
zu przedstaw ia zw ycięzcę w ielkiej 
w o jn y  w pozie stojącej, naturalnej 
y/ielkości, zarów no z gestem nakazują
cym , j a k  i u jm ującym . W  lew ej ręce 
trzym a m arszałek sw oją buławę. F igura 
doskonale i m ocno postaw iona jest na 
silnych nogach, ob utych  w  w ysokie  
buty. N a  piersi w idnieje w ielka wstęga 
Legji honorow ej.

Statua ta stanęła w  głębi galerji 
Turen n e, w  sali sztandarow ej. W  tem  
miejscu m arszałek Foch p rzy jm o w ać 
będzie zw iedzających  m uzeum  pod 
niezrów nanym  baldachim em  nieśm ier
telnych re likw ji narodow o-w ojsko- 
w ych . Poza im ponującą sylw etą Focha, 
zaklętą w bronz, spoczyw a w  w itryn ie  
jego maska pośm iertna, w yrażająca  tak  
h ero iczny i skup iony spokój.

N a  uroczystości obecna była ro 
dzina m arszałka Focha, m arszałkow ie 
Petain i L ya u tey , jenerał W eygand, je
nerał G ouraud  oraz szereg in n ych  jene
ra łów  i w ysokich  przedstaw icieli w o j
skow ości francuskiej. T en  pierw szy 
pom nik Focha w  stolicy Francji jest 
dziełem rzeźbiarza Edgara B o u try , a 
co należy podkreślić szczególnie, to  to, 
że jest on darem  kobiet francuskich  i 
belgijskich pod prezydencją B elg ijk i, p. 
B ollaert. k tóra  właśnie w im ieniu k o 
m itetu bud ow y pom nika w ręczyła  go 
prezyd entow i R zeczypospolitej.

Manifestacje monarchi- 
styczne w Madrycie.

M ad ryt, 22 kw ietn ia. (P A T ). W czo
raj odbyła się tu p rzy  udziale około  
30.000 ludności m anifestacja na rzecz 
m onarchji. Plac Los T o ro s, na k tó rym  
odbyła się m anifestacja przyozd obion o 
sztandaram i hiszpańskim i. N a  wielu 
lożach w idn ia ły  napisy »N iech  żyje 
H iszpan ja, niech żyje k ró l ■<.. W  cza
sie m anifestacji w ygłosili liczne prze
m ów ienia przedstaw iciele różnych  
w arstw  narodu.
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S. p. Franciszek Rawita-Gawroński.
W  Jó z e fo w ie  k o ło  O tw o cka  zm arł 
b. m. h istoryk , literat i dziennikarz, 

k tó ry  przeb yw ając długi szereg lat 
^ 'śród nas w e L w o w ie , zd o b ył tu taj 
1 uznanie zasłużone i popularność 
w ielką i liczne koła przyjació ł.

Z w aliśm y go W ern yh o rą . I słusznie. 
T yp o w a  głow a R a w ity , z w ijącym  się 
^  naturalne zw oje siw ym  w łosem , spa
dającym  w dzięcznie na ram iona, do
magała się w p ro st pendzla biegłego 
portrecisty.

P ięknego doczekał w ieku . P rzeżył 
lat 84 w  trudzie i znoju, w  bezustan- 
nej pracy literackiej i h istorycznej, 
d z ien n ikarzem  b y ł rów nież z zam iło
wania i tem peram entu.

Św iatło dzienne ujrzał w dw orze 
2lem iańskim , w  Stepaszkach na U k ra 
j e .  O dbiło  się to  ch arakterystyczn ie 
J',a jego psychice, ruchach, sposobie 
.yc ia  i... życia . Szeroka ręka R a w ity  
święciła n iejednokrotnie pełne triu m fy , 
a nocy, spędzonych  z nim i drugim  ta- 

„sz e ro k im " duchem , ś. p. Jan em  
G rzegorzew skim , w  jakim ś szyneczku 
Przy ul. Sobieskiego, słynnym  z d o
lnego m iodu, nie zapom nę nigdv.

Czasam i to w arzyszy ł nam w „o w y c h  
Posiedzeniach m io d o w ych " inny jeszcze 
K resow iec, Ja n  M arek  G iż y ck i, autor
dłu
kl;

giego szeregu prac o szkolnictw ie
asztornem  w  Polsce (pseudonim y:

W o łyn iak  i M arek G ozdaw a), w d ający 
się chętnie w długie polem iki z p rz y 
jaciółm i, z k tó ry m i różn ił się niemal 
w  każdej spraw ie.

Ile rzucano tam  pyszn ych  koncep
tów , jak  ciekaw e poruszano w spom 
nienia, jak  oryginaln ie ośw ietlano sy l
w etk i różnych  działaczy, literatów , na
u ko w ych  badaczy? D la  m łodszego to 
w arzysza tej tró jk i była  to szkoła życia 
nielada.

G aw ro ń sk i, k tórego  żona, córka 
T . T . Jeża , osoba w y ją tk o w e j ku ltu ry , 
prow adziła  w e L w o w ie  w z o ro w y  za
kład n aukow o - w ych o w aw cz y  żeński, 
ch w ilow o  osiadł w  Łozin ie ko ło  Ja n o 
w a, dokąd o d b yw ały  się bezustanne 
p ie lgrzym ki lw ow sk ich  literatów  i 
d zienn ikarzy. N iezapom n ian y Ja n  K a 
sprow icz zrzucał tam  pow łokę m iejską, 
w lazil w  skórę w ieśniaka, śm iał się ż y 
w iołow o, im p row izow ał, ja k  m istrz 
pierw szej k lasy. A  inni? W szystkich  
zniew alał R aw ita  sw oją gościnnością i 
serdecznością, karm ił i poił, jak  ongi 
w  Stepaszkach b yw ało , a potem  dobrze 
zam ącone łb y  odw oził na stację ko le
jow a w  Jan o w ie , gdzie na pożegnanie 
zobow iązyw ał słow em  do ponow nych  
odw iedzin. Że niejeden z nas d o trz y 
m yw ał m u w iernie słow a —  w  to n ikt 
nie w ątpi.

S zk o ły  średnie ukoń czył w  K ijo w ie ,

a idąc za przyk ładem  sw ych  p rzo d 
k ó w , zaw itał z kolei do szko ły  ro ln i
czej w  D ublanach, kończąc studja fa 
chow e w  W iedniu. O  ile dobrze pa
m iętam , debiutow ał w  drukow anem  
słow ie jako  autor m ądrej i p raktyczn ej 
ro z p ra w y  o buraku . P rzyzn aję, że ma- 
terja ta jest mi zupełnie obca, p ow ta
rzam  w ięc opinję innych  fachow ców .

I znow u ty p o w y  K resow iec i to 
w schodni. K szta łci! się w  ro ln ictw ie, 
został pow ieściopisarzem  i h istorykiem . 
T ak im i byli i A leksander W eryh a-D a- 
row sk i, i M ichał G rab ow sk i, i K o n 
stanty P od w ysock i, i H e n ry k  R z e w u 
ski, O lizar, i Z ygm u n t Lu b a-R ad zi- 
m iński, K azim ierz  Pułaski i i m : 
W szak i dziejopis K resów , D r. A n ton i 
J . —  b ył lekarzem  p rak tyk u jącym .

Ś. p. G aw roń sk i należał w swoim  
czasie do rzędu pisarzy n iezw ykle płod
nych . N iem al corocznie u k az yw a ły  się 
W obiegu księgarskim  na przem ianę 
jego powieści obyczajow e, pisane z ta
lentem , z w erw ą, przez człow ieka o 
głębokiej w iedzy, oraz pow ażne studja 
h istoryczne, oparte na starannie zbada
nym  i w yczerp an ym  bogatym  mate- \ 
rjale arch iw alnym .

B y ł to —  jak słusznie go nazw a- ! 
no —  rasow y pisarz polski starszej ge- j 
neracji, z ow ej żelaznej, nieustępliw ej j 
b rygad y , k tó ra  tw órczość literacką u- 
w ażala jako misję ogólno-narodow ą.

Zabierał często głos w  spraw ach 
dotyczących  naszego stanu posiadania 
na U kra in ie , Podolu  i W o łyn iu  P ra w 

dy nie obw ijał n igdy w  baw ełnę, kan
tów  p rzyo strych  nie łagodził, nie ba
cząc na to, czy  to się kom u podoba, 
czy  nie. Stąd i jego czołow e dzieło p. t. 
„H isto r ja  buntów  h ajd am ackich " w y 
w ołało  sądy bardzo różnolite.

B ib ljografia  polska zapisała długi 
szereg tom ow ych  dzieł i m niejszych 
broszur R a w ity . T ru d n o  ty tu ły  w szyst
kie p ow tarzać na tem  m iejscu. P oprze
stanę na w yb itn ie jszych . W ięc „U stró j 
państw ow o-społeczny R u si w  X I  i X I I  
w ie k u ", „Z o r ja n  D ołęga C h o d ak o w 
sk i" , „S a d y k  Pasza" (M ichał C z a jk o w 
ski); „ R o k  186 3 na R u s i" , „S tu d ja  i 
szkice h istoryczn e", „B oh d an  C h m iel
n ic k i" , „P ró b a  ugody z R u s ią " , „ Z a 
kon D om in ikanów  w  K ijo w ie " , „H e n 
ryk a  P u sto w ó jtó w n a", „Ż y d z i w  poezji 
ludow ej i h istorji ru sk ie j" , „W ło d z i
m ierz A n to n o w icz " i wiele innych .

W e L w o w ie  brał rów nież czyn n y  
udział v/ pracy dziennikarskiej. Szereg 
lat zasiadał w  zarządzie T o w arzystw a  
D zien n ikarzy  Polskich  jako jego w ice
prezes i członek h on orow y.

Z  chw ilą  powstania Państw a P o l
skiego osiadł na stałe w  b. K o n gresó w 
ce, skąd jeno przelotnie zaglądał nad 
Pełtew . P iórem  pracow ał do ostatniej 
chw ili.

N ajstarszy  syn R a w ity , ś. p. A n 
drzej, zm arł m łodo jako profesor U n i
w ersytetu  Jan a  K azim ierza  i w y tra w n y  
znaw ca języków  wschodnich.
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Wiosna angielska.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej“ j.

A n g licy  w  sw oisty sposób w itają  
n ow ą porę roku. Po długiej, zim ow ej 
śpiączxe inaugurują oni wiosnę w iel
k im  w yczynem  sp ortow ym  —  trąd y- 
cy jnem i regatam i na T am izie.

T e  trad ycyjn e w yścigi w ioślarskie 
na T am izie stanow ią osobliw y b r y ty j
ski ew enem ent, niem niej ch arakterys
tycz n y  dla Anglików ', niż otw arcie 
sesji parlam entu lub zm iana w arty  
przed  pałacem  królew skim .

O xfo rd  przeciw  C am b rid gcT w i! 
W ioślarskie „ó sem k i" obu U n iw ersy 
tetów' rok  rocznie walczą o parnią 
pierw szeństw a w  sporcie b ryty jsk im . 
M inęło iuż zgórą io o  lat od owe, pa
m iętnej chw ili, gd y niejaki M r. Snow  
z C am bridge w yzw ał o x fo rd zk ich  stu
dentów' r.a »pojedynek w ioślarski«. 
P ierw sze w yścigi od b y ły  się w  czer
w cu  1X29 r. w  obecności 20.000 w i
dzów . Z w yc ię ż y ł w ów ęzas O xfo rd , a 
w iadom ość o o d b ytych  w yścigach  u ję
ta była  w' -Tim eske*: w  7 wierszach. 
D ziś przyglądają  się w spółzaw odnictw u 
w ioślarzy  un iw ersyteckich  k lubów  
setki tysięcy w idzów , cała zaś prasa 
angielska, od b ru k ow có w  począw szy i 
koń cząc na najpow ażniejszych, '^solid
n ych * pism ach, zam ieszcza obszerne 
spraw ozdania z zaw odów  w ioślarskich. 
O d roku  1870  zaw ody te stają się już 
obow iązkow em i w  życiu  sportow em  
A n glik ó w . O dtąd odbyw ają się one 
niezm iennie co ro k  na początku  w io 
sny.

Od wczesnego rana tysiączne tłum y 
w id z ó w  oDsadziły w yb rzeża T am izy  
pom iędzy Putncy 1 M ortlake. W dniu 
dzisiejszym  przeciętny A n glik , ba, na
w et w yb itn y  p o lityk  b ry ty jsk i, zapo
m ina o budżecie, o bezrobociu, o k o n 
feren cji m orsk ie j; w szyscy opanow ani 
są jedną m yślą: O x fo rd , czy C am b rid 
g e ?  U czn iacy, w agaru jący ze szko ły  na 
zaw od y, panie z w yższych  sfer L o n 
dynu, roześm iana, wesoła m łódź spor
tow a, a obok z najpow ażniejszą m iną, 
b. prem jer B aldw in  ze swą nieodłączną 
fa jk ą  w  zębach, stołeczny »bobby« (po 
steru n kow y) obok m inistrów , dzien
n ikarze z aparatam i fotograficzn em i i 
naw et niańki z drobnem i dziećm i na 
rękach  — w szystko  to p rz yb y ło  nad 
rzekę. Pom im o deszczow ej pogody, 
t łu m y  rosną i naw et dyscyp linow aną 
publiczność tutejszą »p o rząd ko w ać« 
m uszą konni policjanci. O  w ielkiem  
zainteresow aniu zaw odąm i św iadczy 
chociażby ter. fakt. że trw ają  one na
der k ró tk o  (niespełna pół godziny), a 
w id zow ie pośw ięcają im po k ilka  go 
dzin (w raz z droga z L o n d yn u  i z p o 
w rotem ) ; św iadczy też to, że w  prze
ciw ieństw ie do D e rb y ‘ ów, nie są one 
połączone z totalizatorem , usuw ają 
przeto  nawet m om ent hazardu.

N iem niej zam iłow anie sportow e A n 
glików  jest tak głębokie, że hazard ten 
w id z im y na tw arzach  w szystkich  w i
dzów  w  chw ili, gdy w ioślarskie załogi 
o b u  U n iw ersyte tó w  potężnemu uderze
n iam i wioseł poczynają pruć w odę w  
P u tn ey. O xfo rd  pow oli w ysu w a się 
naprzód. N a  pierw szej m ili zdobyw a 
%  długości, C am bridge podw aja w y 
tężenie, lecz O xfo rd  nie ustępuje; za 
m ostem  w  H am m ersm ith  zdobyw a już 

długości. N a  trzeciej m ili C am 
bridge jest już w yraźn ie w  tyle. Z w o -

Kredyty angielskie 
dla Sowietów.

Londyn, 22 kw ietn ia. (P A T ). Z w ią 
zek  przem ysłu  chem icznego Im perjum  
b ry ty jsk ieg o  podpisał um ow ę z rzą
dem sow ieckim , na podstaw ie k tórej 
S o w iety  uzyskają  k red y ty  na p ro 
du kty  chem iczne w  w ysokości praw ie 
3 nńljohy ft.. Spodziew ają się, że So
w iety  zakupią w  A n g lji p ro d u któ w  
chem icznych ogółem  za 10  m iljon ów  
ft . i że większość zam ów ień w yk o n a
na będzie w  ro k u  bieżącym.

Londyn, w kwietniu 1930.
lennicy O itford czyk ó w  trju m tu ją ; — 
z pod parasoli słychać o k rzyk i zachę
cające. W śród  zw olen n ików  C am b rid 
g e ^  (a tych  jest więcej) konsternacja 
— - C am bridge był od szeregu lat z w y 
cięzcą i faw orytem . N agle szczęście się, 
odm ienia. Pod m ostem  Barnes C am 
bridge prześciga sw ych  ryw ali. O dtąd 
nie w ypuszcza iuż pierw szeństw a z rąk 
1 po 19 m inutach p rzyb yw a  na iinish

Z  sali sądowej.

Dr. Mackówna przed
D ziś przedpołudniem  przed Sądem  

p rzysięg łych  rozpoczęła się sensacyjna 
rozpraw a przeciw ko dr. M arji M ać- 
'ków nej, oskarżonej o zabójstw o swego 
narzeczonego, śp. Jaro sław a T eliszew - 
skiego.

T ło  spraw y jest znane. M ianow icie 
dnia 30 październ ika ub. ro k u  znale
ziono p rzy  końcu  ul. Potockiego  o b ok  
zakładu B azyljan ek  zw łok i m ężczyzny, 
k tó rym  —  jak  stw ierdzono —  b ył dr. 
.Teliszew ski, z przestrzeloną skronią. 
Dalsze śledztw o ustaliło, że zabójstw a 
dokonała dr. M arja M aćków na, narze
czona zabitego, k tóra  sprow adzona na 
policję , przyzn ała  się do popełnienia 
zbrodni. Pow odem  zabójstw a m iała 
b yć  niechęć ze stron y  dr. Teliszew skie- 
go zaw arcia  m ałżeństw a z M aćków ną 
po k ilkuletn iem  bliskiem  pożyciu .

O skarżenie w nosi p rok . Syw u lak , 
pow ód ztw o  cyw iln e dr. G łuszkiew icz, 
obronę zaś b. p rok . G u ertler. Ja k o  le
karze p sych jatrzy  fungują dr. D em ia- 
now ski i dr. Frostig .

K o m ite t obchodu 25-lecia w alk i o 
szkołę polską, pod p rotektoratem  Pana 
Prezyden ta  R zeczyp osp o lite j pro f. 
Ignacego M ościckiego, Pierw szego 
M arszałka Polski Jó z e fa  Piłsudskiego i 
P rym asa Polsk i K s. K ard yn a ła  dra A u 
gusta H lon d a, w yd ał do społeczeństw a 
polskiego następującą odezw ę:

W  ro k u  19 30 , ro k u  czci dla m ow y 
polskiej, naród w  skupiem u rozpam ię
tyw a ć  będzie dw udziestopięciolecie 
k ru cja ty  dziecięcej, k tóra  spraw iła, że 
prześladow ane i skryte w podziem iach 
polskie nauczanie w y k w iiro na po
w ierzchnię życia.

U czestn icy  z jazdów  szkolnych , 
k tó rz y  w  tym  ro k u  zbierają się z k rań 
ca w  kraniec O jcz yzn y , jak  Polska dłu
ga i szeroka!

M łodzież, k tó re j danem  jest pobie
rać naukę w  w olnej szkole, w  w olnem  
Państw ie!

O tw órzcie  niew idzące oczy W asze
m u otoczeniu, W ołajcie, że w alka, k tó 
ra była  w aszym  udziałem , n ieskończo
na. W ołajcie , żc sakram ent nauki w 
m ow ie o jczystej, do którego  dziś m ło
dzież przystępuje bez przeszkód —  nic 
w szystkim  jest udzielany.

Z w ró ćcie  oczy społeczeństw a tam, 
poza ściany graniczne polskie, za m o
rza, za oceany.

C z y  w idzicie? Siedm  m iljonów  P o 
laków  na obczyźnie żyje. Pols.ta ro k  w  
ro k  w yp ych a  w  świat falę trzystu  ty 
sięcy uchodźców .

D w a  m iljon y  P o lak ó w  na terenach 
h istoryczn ie polskich , k tóre nie w eszły 
w  skład Państw a Polskiego, otacza na
sze granice. N a  ziem iach tych  dziecko 
polskie spragnione jest tak  szkoły po l
skiej, jak  m y 25 lat tem u. O m iedzę z 
naszym  Śląskiem , na Śląsku O polskim  
słow o polskie toczy zaciętą w alkę o 
swe praw a. B o ryk a  się z trudnościam i 
społeczeństw o polskie na B ukow in ie i 
Śląsku C ieszyńskim , aby sprostać obo
w iązko w i dania nauki polskiem u 
dziecku.

w  M ortlake, zw yciężając O x fo rd  k o 
lejno po raz siódm y, tym  razem  re
k o rd o w e  —  o dw ie długości!

O klaski, o k rz yk i, poruszenie nie
z liczonych  tłum ów , ty tu ł zw ycięzców  
na rok  19 30 , w ielkie a rty k u ły  w  prasie 
na cześć C am brid ge’a, — oto ob fity  
p lon zw ycięskiej >'ósemki«.

Z w yc ię ż y li rów nież i w idzow ie. N a  
u lew nym  deszczu, w kaloszach 1 nie
przem akalnych  paltach, w  nieznośnym  
tłoku , odbyli oni swą doroczną »po- 
w inność narodow ą*. Sezon sp ortow y 
został o tw a rty  —  w iosna w stępuje 
w  swe praw a... L . I I .

sądem przysięgłych.
R o z p raw a  dzisiejsza w zbudziła

w ielkie zainteresow anie. W szystkie
m iejsca dla publiczności zajęte. Z azn a
czyć jednak należy, że dzień dzisiejszy 
zaw iódł oczekiw ania am atorów  sen- 
saeji.

Po odczytan iu  aktu  oskarżenia,
k tó ry  zarzuca dr. M aćków nej zbrodnię 
sk rytob ó jczego  m orderstw a, p rzystą 
piono do przesłuchania oskarżonej.
L icz y  ona lat 29, jest córką dozorcy  
dom u. Zeznaje cich ym  głosem , często 
p łacząc. O pisuje przebieg swej znajo
m ości z Teliszew skim , zaznacza, że 
nie b y ło  m iędzy nim i nieporozum ień, 
nie usiłuje się bronić. P rzyzn aje  vę do 
popełnienia zbrodni, ale zaznacza, że 
‘nie m iała zam iaru zabić Teliszew skiego. 
R e w o lw e r nosiła dla w łasnej obrony. 
Zeznania jej są m iejscam i niejasne.

Po przesłuchaniu oskarżonej, p rz y 
stąpiono do badania św iadków . W  
chw ili, gdy oddajem y num er pod p ra
sę, rozpraw a trw a.

N arażon a jest na prześladow anie i 
potępienie, p rz y  k tó ry ch  bledną szyk a
n y  rządów  carskich , szkoła polska na 
L itw ie  K ow ieńskiej.

W  gościnnych naw et czasem  k ra 
jach em igracy jn ych : w  sojuszniczej
F ran cji, bogatych  Stanach Z jed n oczo
nych , p ięknej B razy lji, urodzajnej K a 
nadzie, A rgen tyn ie , M eksyku, w  dale
kiej M andżurji, w  ośrodkach  polskich 
zaprzyjaźn ionej T u rc ji, na W ęgrzech, 
w  D anji, H olan d ji, A ustrji, Bułgarji, 
Ju gosław ji, szuka Chleba 5 m iljon ów  
P o laków , tracąc czasem to , co jest n a j
ważniejsze, m ow ę polską i dumę z 

.im ienia polskiego.
T a m  zaiste nasza w alka o m ow ę 

o jczystą, o duszę polskiego dziecka, 
w re w  całej pełni. O bca szkoła go w y 
naradaw ia, obcy K ośció ł, ob cy św iat 
ekon om iczn y —  pod k tó ry m  ugina się 
szara masa ch lopsko-robotniczego w y- 
chodźtw a. N iech  w  tym  roku  czci dla 
m o w y o jczystej przez pam ięć w alk  o 
nią stoczonych, przez ukochanie krw ią  
pulsującej jej teraźniejszości, stanie 
pom nik w ieczn otrw ały  —  fundusz 
szkoln ictw a polskiego poza granicam i 
kraju .

T o  zadanie staw iam y sobie przede- 
w szystkiem  m y, uczestnicy tegorocz
nych  zjazdów  szkoln ych  i w y , n a j
m łodsi —  m łodzież ucząca się. T o  za
danie bierze na siebie duchow ieństw o, 
w ezw ane listam i sw ych  arcypasterzy, 
miasta nasze —  w ieczne siedliska p o l
skiego ducha, wieś nasza —  w imię o- 
św iaty k tó re j g inęły pokolenia b o jo w 
n ików , nasza prasa —  pam iętna czem  
jest niew ola słowa.

D ajcie grosz o fiarn y . C z y ż  nie w i
dzicie tych  dziecinnych rąk, w yc iąga
jących  się ku W am , ku Polsce, z zak ąt
kó w  najdalszych świata?

D ajcie grosz o fiarn y  na szkoły pol
skie na obczyźnie!

N ie  zw lekajcie, nie czekajcie na nic. 
K a żd y  z W as jest pełnom ocnym  kw e- 
starzem , ja łm użnikiem , in icjatorem .

N iezw łoczn ie zw racajcie się do K o 
m itetu  O bchodu 25-łecia  W alk i o 
Szkołę Polską (Bagatela 12  II. p. Min. 
W . R . i O . P ., tel. 52-59, kon to  czeko
w e P. K . O . 2x859) i zw iążcie pracę 
w aszą z pracą całego kra ju !

Na fali dnia.
Po Świętach.

M in ęły  Św ięta W ielkanocne, jak 
m ija w szystko  na świecie. Przeszły 
nam w  pogodzie zm iennej, kw ietn io 
w ej, bo raz słońce pyszniło  się całym  
sw oim  w iosennym  blaskiem , to znow u 
jakieś szare cienie padały na niebo i 
m iody, k ró tk i deszcz zlew ał ulice na
strojonego uroczyście miasta.

Św ięta ukazały  —  jak zw yk le  —- 
sw oje podw ójne oblicze: z jednej stro 
n y przepełnione i rozm odlone kościo
ły , tym  razem  zarów no polskie, jak 
1 ruskie, przepięknie obm yślone Boże 
G ro b y  (zwłaszcza w  K atedrze, u  Je z u 
itów , B ern ard yn ów , D om in ikanów ), 
cicha kw esta p rzy  stolikach na zbożne 
i hum anitarne cele, w  końcu  radosny 
w vbuch  R ezu rek cji Pańskiej w śród 
dzw onów , śpiew ów  i salw karab in o
w ych .

Ale z drugiej strony, ta iudzka, 
św ietka, trad ycyjn a  część Św iąt W ie l
kan ocn ych : zastaw ione po starop ol
sko sto ły, odw iedziny w zajem ne, cią
gnące się —  zdaw ałoby się —  nieskoń- 
czonem  pasmem przez całe dw a dni, 
dzielenie się jajkiem  święconem , życze
nia, pocałunki, w iw a ty , obżarstw o i p i
jaństw o, naturalnie, że nie takie, jak 
niegdyś za czasów R ad ziw iłła  Sierotki 
czy Im ci Pana Jana C h ryzostom a 
Paska z G osław ic.

D aw niej się m ów iło ; »Jedz, pij i po
puszczaj pasa«, dzisiaj brzm i to nieco 
inaczej: »Jedz. pij, ale pow ściągnij pa
sa, bo gospodarze nie m ają pieniędzy, 
a ty  także masz płacić weksel«.

A le naogól b y ło  nie źle. N astró j 
św iąteczny dopisał w  całej pełni; stare 
zw yczaje zostały zachow ane. W  p ierw 
szy dzień Św iąt tram w aje jad ły  św ię
cone w  Rem izie, a ludziska chodzili z 
u licy H en in gów  na G roch ow ską  per 
pedes apostolorum , albo płacili sowite 
m yto  dorożkarzom  i szoferom . M iasto 
b y ło  opustoszałe, szyn y tram w ajow e 
w yg ląd ały , jak szlaki tęsknoty, na 
p ryn cyp a ln ych  ulicach przestronno 
b y ło  jak  w  „szczerem  p o lu ". K a 
w iarn ie o d p o czyw ały  przez jeden 
dzień w  roku , ku  rozpaczy najzago
rzalszych SYYoich b yw alców , k tó rz y  
p atrzy li na ciem ne okna »R o m y«  1 
„S z k o c k ie j"  ze łzam i w  zaczerw ie
n ionych  od a lkoh olu  oczach.

G azet nie b y ło  także. C ó ż  to za 
ulga, nie w iedzieć przez całe dwa dni. 
co się dzieje na koch an ym  naszym  
sw iecie; a czytać i tak  m ożna było  
podd estatk iem  ch oćby św iąteczny 
»K u rjerek  K rak o w sk i«  o 365 stron i
cach !

Jed en  rodzaj iinstytucyj b y ł ty lk o  
bez p rzerw y czyn n y  — to apteki. C o  
chw ila  zachodził ktoś po olej ry cy n o 
w y , senes czy  w odę Franciszka Jó 
zefa, to znow u po »kogutka« i aspi
ryn ę. Bo jakżeż obejść się bez tycn  
n ieodzow nych  p rzyp raw  w ielkanoc
nych , u łatw iających  znakom icie cią
głość w yd atn ej akcji św iątecznej?..- 
Sarni aptekarze zażyw ają to podczas 
Św iąt.

D zisiai już jest oo Św iętach. Z b u 
dziły nas przecudow ne, bogate zalewy 
słońca, w  k tó rych  mile grzejem y na
sze wiosenne kostjum y i ubrania. K o 
ru jem y nadszargane żołądki, kupujemy 
bukieciki kw iatk ó w  i zabieram y sie 
do solidnego, codziennego żyw ota.

Ju n .

POPIERAJCIE
*

L. O. P. P.

0  mowę i szkołę polską
dla 7 miljonów Polaków na obczyźnie.



Nr. 95
t e

L W O W S K A  z dnia 24 kwietnia 1930. Str. 5

KRONIKA
KALENDARZ

Ri.-kat. Wojciecha 

Gr.-kat. Terentyja

W schód słońca g 4 m 16 
Zachód „ g 18 m ^9 

D ługość dnia g 14 m 15

L w o w s k a

t e a t r  w i e l k i .
Środa, 23 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

i>Pajace“  i „Rycerskość wiesr,iacza“  —  gość. 
Występ Vittorm o Weir.berg.

Czwartek, 24 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 
„Piękna Galatea", „Zaproszenie do tańca" i 
„Tańce połowieckie".

Piątek, 25 kwietnia, o godz. 7.30 Wlecz.: 
»Cyrulik Sewilski", gośc. występ V iuortno 
^einberga.

Występ V ittorino Weinberga, słynnego ba
rytona mediolańskiej „L a  Scali", palcstyńczy- 
ka. którego sukcesy odbijają się glośnem echem 
^  całej Europie, odbędzie się w środę, 23 bm. 
w Teatrze W ielkim w  dwu popisowych ro
lach, a to w roli Tonią w' „Pajacach" i w roli 
Alfia w „Rycerskości wieśniaczej". Występ 
ten zapowiada się jako pierwszorzędna sensa- 
cJa, jeżeli sądzić po wspaniałych recenzjach 
Warszawskich i wiedeńskich.

Piękny Wieczór baletowo-opcrowy, skła
dający się z jednoaktowej opery komicznej 
Soupego oraz z porywających temperamentem 
•egzo tyczn ym  czarem „Tańców  połowiec
kich" z muzyką Borodina, w wykonaniu ca
łego zespołu baletowego z b. primabalerina 
Opery Królewskiej w 3 ukareszcic, p. Dobiecką 
na czele. U roczy ob.azek choreograficzny „Z a 
proszenie do tańca" z m uzyką Webera, do- 
■Pelnia wysoce artystycznej całości.

„C yru lik  Sewilski" z występem znakomi
tego V ittorino Weinberga, barytona „La Scali" 
y  Medjolanic i Królewskiej Opery w Rzym ie, 
~?<ly będzie w piątek, dnia 23 bm w Teatrze 
Wielkim.

„Róże z F loryd y" piękna operetka Falla
3) przeróbce Korngolda, która w Wiedniu i 
“ erlinie cieszyła się olbrzymiem powodzeniem, 
Jystaw ioną będzie w dniach najbliższych w 
Teatrze Wielkim z olbrzymim nakładem kosz
tów w pierwszorzędnej oprawie dekor.-kostju- 
trowej, w doskonalej obsadzie z pp. Kulczycką, 
Okońską, Korabianka, W awrzkowiczem, T a 
trzańskim na czele. Dyryguje świetny b. ka
pelmistrz opery warszawskiej, p. Zdzis^w  Go- 
T5r-yński. Reżyseruje p. Tatrzański. Operetka 
*a nie była dotąd grana w Polsce.

^ -A T R  MAŁ7
Środa, 23 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

an Topaz". Zniżki ważne.
Czwartek, 24 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 

an Topaz". Zniżki ważne.
Piątek, 25 kwietnia, o godz. 7.30 wiec/..: 

>jPan Topaz". Zniżki ważne.

Wy s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
Środa, 25 kwietnia, o godz. 8.15 wiec/.: 

’»Nocą na starym rynku”  Pereca. Zniżki ważne.

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : Film d źw ięk o w y: Maurice

“ evalier jako „Pieśniarz Paryża", oraz opera
'iPolawiacze pereł".

C A SIN O : „G d y kobieta się zapom ni".
C H IM E R A : „Grzesznica z Montparnasse".

. C O LO SSEU M : „Tem po-Tem po", w roi:
* L Albertini.

F A T A M O R G A N A : „Szlakiem hańby".
K O P E R N IK : Pat i Patachon w komedji

ł> srod ludożerców".
LEW : „Dusze w niewoli".
M A R Y S IE Ń K A : D źwiękowy Marsz we

selny.
O A Z A : „Książę student".
P A Ł A C E : „M oralność pani Dulskicj"

'dźwiękowy).
P A N : „U roda życia" St. Żeromskiego. 

le E T Y L O W Y : „W ięzień z wyspy Św. He-

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za- 
^.ladamia, że 23 bm. o godz. 18.30 w  lokalu 

°warzystwa, ul. Zim orowicza 9 p. inż. Le- 
hi.. Ciechanowicz wygłosi odczyt p. t.: 

h 'elki L w ó w  a zagadnienie drogowe".

j  . Polskie Tow arzystw o Historyczne. Od-
.*la> Lw ow sk i. Zebranie naukow e odbędzie 
t  dnia 23 bm. o godz 6 popol. w sali Se- 
‘ H fjnm  H istorji Polski Uniwersytetu J. K.. 

, M ickiewicza 3 a. III p. z odczytem  prof. 
ra ,.O lgierda Górki pt. ..Najstarsza historjo-

statja rumuńska".

, .Robotnicze O rkiestry m. Lw ow a urzą- 
*aJą w niedzielę, 27 bm. w sali Filharmonii 

tsrtia Lew) Koncert. N a program składają się 
twory muzyczne: Chopina, Paderewskiego, 

Nowowiejskiego i innych. Początek o godz. 
l -30 przedpołudniem. Cen>' wstępu bardzo 
•'zystępne. Bilety wcześniej do nabycia w 
Slęgarni Ludowej, ul. Szajnoclw 2.

S T O Ł E C Z N A

Prezes R ady Ministrów W alery  
Sławek pjfcyjąi w  dniu dzisiejszym 
Ministra Sprawiedliwości Cara.

D Y W A N Y  SM Y R N E N SK IE , strzyżone, 
chodniki, firanki i kapy ręcznej roboty, gar
nitury pluszowe, narzuty perskie we wielkim 
wyborze poleca jedynie dla reklamy najtaniej 
firm a W IT T ELS, Lwów, Rutowskiego 7, na
przeciw katedry. Ulgi w spłatach przy cenach 
ściśle gotówkowych. 3a9a

Nasi pionierzy.
W  ślad za M ichałem  Z am oyskim , 

k tó ry  w yjech ał z żoną do A n go li, i T a 
deuszem Piglow skim , pom ologiem , —  
w  początkach m aja w yjech ać ma dal
szych 6-ciu pionierów  z zam iarem  o- 
skdlen ia się na stałe w A ngoli. 4-ch z 
nich udaje się z Egiptu  d o  A n go li sa
mochodem, wzdłuż wschodniego w y 
brzeża A fry k i.

W  najbliższych dniach zw ołane zo
stanie do G d yn i zebranie organizacyjne 
w celu założenia w  G d yn i oddziału 
Z w iązku  pionierów  kolon ja lnych . Zw ia 
zek ten pow stał w roku  19 27  z in icja

ty w y  konsula G łuch ow skiego i liczy 
już szereg K ó ł p ro w in cjo n aln ych  i K o 
ło w  stolicy, posiadając ogółem  k ilk a 
naście tysięcy  członków . Prezesem  
Z w iązku  jest gen. D reszer. Zw iązek  
ten pracuje w porozum ieniu  z N a u k o 
w ym  Instytutem  em igracyjn y 11 i kon: 
n jalnym  oraz Połskiem  T o w arzystw em  
stacji badań trop ika ln ych  i posiada 
sw ój stały dodatek p rzy  czasopiśm ie 
,.M o rze", w  k tó ry m  to dodatku om a
w iane są najnow sze przejaw y polskiego 
ruchu em igracyjnego i m ożliw ości u zy 
skania w łasnych  kolonij.

Protest Polaków w Niemczech.
oszczerstw a nie m ogą ich plam ić, a 
w ystaw iają  jedynie sm utne św iadec
tw a autorom  tych  kom u n ikatów , do
w odzą bow iem  niezbicie, że sami są 
w szelkiego zm ysłu m oralnego pozba
w ieni i uczciw ości oraz niew inności 
innych , ani zrozum ieć, ani ocenić 
nie um ieją.

W obec coraz częściej p o w tarzają
cych  się a taków  p rasy  niem ieckiej, o- 
skarżających  ro b o tn ik ó w  ro ln ych  o 
m asow e d okon yw an ie m ord ów  rabun
k o w ych  i akcji szpiegow skiej, w y- 
ch odźtw o polskie w  N iem czech  środ
ko w ych , uchw aliło  następujący sprze
ciw :

„P rotestu jem y z całą bezw zględno
ścią przeciw ko  tej ohyd nej i oszczer
czej kam panji, nie m ającej nic innego 
na celu, jak  ty lk o  podjudzanie spokoi-

| tu tk i z filtre m  |
nych rob otn ików  niem ieckich prze
ciw k o  polskim . Z  tego licznego, k ilk a 
dziesiąt tysięcy p ilnych  ro b o tn ik ó w  o- 
bejm ującego zastępu, redakcje n iektó
rych  pism nacjonalistycznych  czynią 
legjon m orderców . R zu can e na p o l
skich robotn ików  ro ln ych  haniebne

Stw ierdzam y publicznie, że: i j  po l
ski ro b otn ik  ro ln y  znany jest ze swej 
pracow itości i lo jalnego pełnienia p rz y 
ję tyc h  na siebie o b ow iązków , za co jest 
przez sfery pracod aw ców  niem ieckich 
odpow iednio ceniony i 2) nie m yśli 
w^ogóle o podobnego rodzaju  sk ry tych  
tendencjach szpiegow skich  przeciw ko 
państw u, na k tó reg o  terenie p rz eb y
w a

Sara T  1 G  A  N |

Zgłoszenia polskich awionetek
do międzynarodowego raidu.

A erok lu b  R zp lite j Polskiej zgłosił 
dotychczas na m iędzyn arod ow y raid 
aw jonetek, o rgan izow any w lipcu r. b. 
przez A ero k lu b  niem iecki, udział 16  
aw jonetek polskich. A w jo n etk i w y sta 
w iły : A ero k lu b  K . P. (6 aw jonetek), 
Podlaska W v t w ó r n :a Sam olotów  (4), 
Państw owe Zak łady  Lotn icze i L u b el
ski K lub Lcnnic/y (po 2), oraz A ero 
klub A kadem icki w  K rak o w ie  i k o m i
tet w ojew ódzki L. O. P. p. K ra k ó w  
(po 1). W szystk ie  zgłoszone aw jonetki 
są kon strukcji kra jow ej.

O ficjalna ekipa polska, k tórą  w y 
staw ia A ero k lu b  R . P., składa się z )

aw jonetek typ u  R . W . D . 2, oraz z 3 
typ u  R . W . D . 4. T v p  R . W . D . 2 
znany jest już z zeszłorocznego raidu 
po E urop ie i rekordu w ysokości.

N ajw ażn iejszą częścią tegorocz
n ych  zaw odów  będzie lo t o krężn y do
okoła E u ro p y  na przestrzeni około 
7-500 k im . N a d  Polską trasa p ro w a
dzić będzie przez lotn iska w  Poznaniu 
i w  W arszaw ie na od cin ku  W rociaw - 
Poznań-W arszaw a-K rólew iec.

N a leż y  zaznaczyć, że aw jonetki 
polskie w ystąpią pierw szy raz na are
nie w spółzaw odnictw a m iędzyn arod o
wego.

Rozbudowa wybrzeża polskiego.
W  ostatnich dniach obradow ała w 

Pucku kom isja m iędzym inisterialna do 
spraw  rozbu d ow y w ybrzeża polskiego. 
M . in. rozp atryw an o  p ro jekt b ud ow y 
portu  rybackiego, m ogącego pom ieś
cić kilkadziesiąt k u tró w  w  W ielk iej 
W si, połączonego z przystanią pasa
żerską dla żeglugi kabotażow ej. P ro 
jekt b u d ow y tej przystani i p ortu  r y 
backiego sporządzony został przez b.

M inistra p ro f. R yb czyń sk iego . B u d o 
wa tego p ortu  jest rzeczą konieczną, 
poniew aż od H elu  do granicy niem iec
kiej na calem tern w yb rzeżu  niema 
schroniska dla naszych ryb aków . W 
dyskusji uw zględniono, że p rzy  porcie 
tym  powstaną niezawodnie w ędzar
nie i fab ryk a  konserw , co pozw oli 
stw orzyć pewien w iększy ośrodek ż y 
cia gospodarczego na w ybrzeżu .

Tajemniczy napad na szofera.
D ziś w czesnym  rankiem  dw aj nie

znani na razie osobnicy w ynajęli na 
stanow isku autodorożek p rzy  ul. 3-go 
M aja taksów kę L W . 90370, k tórą  p ro 
w adzi! szofer K aro l N iederhofer. C -  
sobnicy ci kazah się wieść do Lesiem c. 
U jech aw szy 3 k ilom etry , osobnicy ci 
kazali zatrzym ać sam ochód za droż- 
dżarnia w  Lesienicach. poczerń w y ją w 
szy re w o lw ery  rozkazali szoferow i 
zejść z sam ochodu. N apastn icy  pod 
groźbą użycia broni zaprow adzili szo
fera gw ałtem  w głąb lasu, gdzie p rzy 

wiązali gc  do drzew a i zakneblow ali 
usta. W reszcie zrabow ali m u m aryn ar
kę, dokum enta oraz gotów kę w  k w o 
cie 40 zł., poczem  pozostaw iw szy N ie- 
derhofera przyw iązanego, odjechali 
sam ochodem  w  k ierunku  m iasta. P rze
chodnie uw olnili N ied erhofera  z w ię- 
zÓy/. P o pow rocie do L w o w a zaw ia
dom ił on o napadzie czw arty  kom isa- 
rjat policji. W ładze śledcze w szczęły 
natychm iast poszukiw ania w  tej ta
jem niczej i niecodziennej sprawie.

Ostatnie wiadomości 
z m asta.

W Ł A M Y W A C Z E  W  Z A K Ł A D Z I E  
F R Y Z JE R S K IM . W  nocy z 2 1  na 22
bm. nieznani spraw cy dostali się do 
zakładu fryz je rsk ieg o  R o tle in a  przy 
ul. Słonecznej i ,  gdzie poczęli w ybijać 
dziurę w  m urze, chcąc się dostać do 
znajdującego się w tej kam ienicy na 
pierwszem  piętrze m agazynu z k o n fe k 
cją dam ską W arschauera. Z łodzieje 
zestali jednak spłoszeni. U ciekając za
brali zc sobą 13  m aszynek do strzyże
nia w łosów , aparat do m ycia g łow y. 3 
płaszczy fryz jersk ich , nożyczki itd., 
ogólnej w artości nco zl.

“ D W A  W Ś C IE K Ł E  P SY , Posterun
k o w y  K azim ierz  G rzesiak  zaw iad o
m iony, iż p rzy  ul. G oldm ana 3 znaj
dują się 2 wściekłe psy, po stw ierdze
niu tego fak tu  zastrzelił zw ierzęta z 
rew olw eru , o czem  zaw iadom ił raka
rza m iejskiego.

P O D R Z U T E K . W  bram ie realno
ści p rzy  ul. Szum lańskich 8 znalezio
no w czoraj podrzucone dziecko pici 
m ęskiej, liczące około  3 tygodnie, za
w inięte w  białą poduszkę. D ziecko 
oddano K om isarjatow i dzielnicow em u 
m iejskiem u.

N I E Z N A N Y  R O W E R Z Y S T A ,  
jadąc w czoraj z nadm ierną szybkością 
ulicą Pełtew ną najechał na 4-letniego 
M ichała G lubińskiego, k tó ry  upada
jąc na bruk doznał potłuczenia g łow y. 
Po zaopatrzeniu  go przez Pogotow ie 
ratu nkow e pozostaw iono go opiece 
dom ow ej. Spraw ca w ypadku  zdołał 
zbiec.

P R Z E B IT Y  N O Ż E M . W czo ra j 
w ieczorem  w racał do dom u na Per- 
senków ce niejaki M ichał G ąsiorow - 
ski. O bok cegielni W im m era został 
on napadnięty przez Jó z e fa  C ym b ała  
i Stanisław a K iełba, k tó rz y  przebili mu 
nożem  nogę a nadto zadali mu ciężką 
ranę w głow ę poczem  zbiegli. Policja 
poszukuje obecnie napastników .

L. 30
Z A W A L I Ł  SIĘ S U F IT . W  realno

ści p rzy  ul. Boczna D ekerta  10  w m ie
szkaniu M arji P luczyńskiej zaw ali! się 
ubiegłej nocy około  godz. 2-giej sufit. 
W inę ponosi w łaściciel realności A le k 
sander A n ton iu k , k tó ry  wiedząc, że 
sufit grozi zawaleniem , nie dał go na
praw ić. W  spraw ie tej sporządzono 
p rotokó ł.

P O T R Ą C O N A  P R Z E Z  T R A M 
W A J. W czoraj oko ło  godz. 9 w ieczo
rem  potrącona została p rzy  ul. S ło
necznej przez tram w aj N r . 9 n iejaka 
A dela Schneid, licząca lat 60, zam ie
szkała przy  ul. Pod D ębem  22, k tórą  
P ogotow ie ratun kow e odw iozło  do 
szpitala. D oznała ona ogólnych  p o 
tłuczeń.

D O  S K L E P U  Z  O B U W IE M  Si
m ona B razera p rzy  ul. W esołej C do
stali się w  czasie ubiegłych Św iąt z ło
dzieje, skąd skradli ic o  par m esztów 
płóciennych w artości 600 zł.

JE S Z C Z E  J E D E N  N A I W N Y .
Szulim  Finkelstein, zam ieszkały w  
K o ro ló w ce  koło Borszczow a zaw iad o
m ił policję, że w  ulicy G ród eck ie j 
przystąpiło  do niego trzech niezna
nych  osobników , k tó rz y  w  podstępny 
i oszukańczy sposób sprzedali m u dw ie 
obrączk i m etalow e za złote za kw otę  
85 zł. i 14  dolarów . Finkelstein do
piero po niewczasie poznał się na 
oszustwie.

A W A N T U R A  W  K A W IA R N I.
T rz e j osobnicy, a m ianow icie: G rz e 
gorz K iern ick i, A n ton i R u d n ick i i 
Franciszek Z ygm u n t w yw oła li w czo
raj w kaw iarn i R eklam a p rz y  ul. 
Szajnochy w ielką aw anturę w  czasie 
której porznęli nożem  kan apy, w y 
rządzając szkodę o k o ło  250 zł. Od
prow adzono ich do K o m isarja tu , 
gdzie spisano p ro to k ó ł, poczem  wy-* 
puszczono na w oln ą stopę.
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Ikon of on.
W  num erze sobotnim  naszego p i

sma donieśliśm y na podstaw ie in fo r 
m acji telegraficznej A jen cji R eu tera  o 
n o w ym  n adzw yczajnym  w ynalazku  te
lew izy jn ym .

D em onstrację now ego aparatu, 
zw anego „Ik o n o fo n em ’ ' urządziło  w 
N o w ym  Jorku . „A m eryk ań sk ie  T o w a 
rzystw o telefonów  i te legra fó w " (A m e
rican T elephone and T elegraph  C o m 
pany), a osoby rozm aw iające i widzące 
się naw zajem  zn ajd ow ały  się w  odle
głości trzech m il ang. (4.827 m.) jedna 
od drugiej.

Zadziw iające to w idow isko , które 
zresztą m ożna było przew idzieć w obec 
postępu radiotelegrafji i telefonji, cze
go dow odem  opisana w  w yd an ej przed 
k ilk u  laty  pow ieści „C z a n d u " scena 
ro zm o w y parlam entu polskiego z p a r
lam entem  am erykańskim , spraw iało 
w rażenie dw u osób, rozm aw iających  
przez okno otw arte z odległości jakich  
10  do 12  stóp.

D r. F ran k  Ja w e tt, k ierow n ik  labo- 
ratorjum  T o w . tele fon ów  Bella ośw iad
czy ! podczas tej dem onstracji, że ro z
m o w y takie p rzy  wzajem nem  w idzeniu 
się rozm aw iających , m ożna prow ad zić 
za pom ocą zw yk łego  przew odnika te
lefonicznego, jak  rów nież rad iote lefo
nu, ale że dotychczas jeszcze nie da się 
to uskutecznić tak, aby w ytrz ym a ło  
kalku lację handlow ą.

Zupełnie jest m ożliw e prow adzenie 
ikonofonem  rozm ów  pom iędzy L o n 
dynem  a N o w y m  Jo rk ie m , choć taka 
rozm ow a przedstaw iałaby trudności 
daleko w iększe, niż, pow iedzm y N o 
w ym  Jo rk ie m  a San Francisko, ponie
w aż łatw iej jest u trzym ać na p rzew o
dnikach d rutow ych , łączących  te dwa 
m iasta, w  trw ałem  napięciu pięć p rą
dów , p otrzebn ych  p rzy  przesyłaniu  ta
kich rozm ów  „w iz u a ln y c h ", niż przy  
przesyłaniu ich bez drutu.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.

Nowe sanatorjum 
w Iwoniczu.

O góln op ań stw ow y Z w iązek  Kas 
C h o ry c h  w  Polsce, sfinalizow ał ostat
nio kupno hotelu-sanatorjum  „E x c e l-  
s io r" w  Iw oniczu . Je st to budynek 
jeszcze n iew ykoń czon y, o oko ło  100  
pokojach, w  k tó rych  znajdzie pom iesz 
czenie 200 chorych . N ad to  budynek 
obeim uje 16  u bikacyj gospodarczych, 
33 kąp ielow ych  1 leczniczych, w szel
kiego rodzaju  urządzenia (w tern o k o 
ło 20 łazienek itd.). Sanatorjum  ma 
b yć  urządzone podług wszelkich w y 
mogów' h yg jen y, techniki sanitarnej i 
w yg od y.

O góln op ań stw ow y Z w iązek  Kas 
C h o rych  zam ierza w y k o ń cz y ć  i u ru 
chom ić sanatorjum  jeszcze w  jesieni r. 
b. W  sanatorjum  tern będa m ogli le
czyć się ch orzy  na następujące ch o ro 
b y : gruźlica kostna, schorzenia reum a
tyczne. ch o ro b y kobiece, kiła trzecio
rzędna i pow ikłania, ch orob y system u 
n erw ow ego itd.

Now'e sanatorjum  będzie czynne 
przez cały rok bez przerw y.

Śmiała inicjatywa 
dziennika amerykań

skiego.
D onoszą z M ek syk u : W ielk i dzien

nik m eksykański „F .xcelsior”  zapow ie
dział śmiałą inow ację. k tóra  w zb u d zi
ła ożyw ione kom entarze we w szyst
kich tam tejszych  kolach. D ziennik  po
stanow ił m ianow icie usunąć ' ca łko w i
cie kron ikę "wypadków krym in aln ych  
1 sam obójstw. K ron ice tej prasa m ek
sykańska poświęca naogół bardzo du
żo miejsca. D ziennik „Ę x c e ls io r"  po
dejmując tę śmiałą in ic jatyw ę uzasad
nia ją tern przedew szystkiem , że roz- 
gn.sz.anie i reklam owanie przestępstw 
1 sam obójstw przyczynia się drogą su- 
gestji do ich rozpowszechniania.

E K S P E D Y C JA  N A U K O W A  W ŁO SK A  
W Y R U S Z A  D O  T Y B E T U . Z Brindisi wyru 
szyła na pokładzie parostatku „G ange" ekspe
dycja naukowa włoska, prowadzona przez 
członka Akademji W łoskiej, Giotto Dainnl- 
Ii‘ ego. Ekspedycja udaje się na studja do T y 
betu zachodniego. W  skład jej wchodzą m. 
in. kapitanowie wojsk alpejskich Lipm : . 
Coccioni, którzy zorganizują lokalną ekspe
dycję na górę Karakorum.

W IELK IE  IM P E R JU M  N A  D N IE  M O 
R Z A . Jedno z czasopism rzymskich drukuje 
ciekawy artykuł prof. Browna, k tóry stwier
dza, że wszystkie archipelagi obecnie znane 
stanowiły ongi ląd stały, czego dowodem są 
na Pacyfiku niektóre wyspy, posiadające 
wspaniale zbudowane drogi, schodzące w głąb 
morza. Zdaniem Drof. Browna wykopaliska 
poczynione na tych wyspach pozwalają przy
puszczać, że istniało przed wiekami wielkie im- 
perjum o wysokiej kulturze, pogrążone przez 
jakąś wielką katastrofę w głąb Oceanu. Im- 
perjum to, według orzypuszczeń, znajduje się 
prawdopodobnie o dwie mile morskie od brze
gów Rzeczypospolitej Chili oraz o 1400 mil 
na południo-zachód od Japonji.

Z G O N  Z N A N E G O  H IS T O R Y K A  SZ T U 
KI. C. Hofstede de G root, pierwszorzędny hi
storyk sztuki i światowej sławy ekspert, autor 
wielotomowego krytycznego katalogu dziel

malarstwa holenderskiego z X V II w., zmarł 
nagle dnia 13 bm. w Hadze. — Jako badacz 
twórczości Rembrandta, bawił przed rokiem 
we Lwowie celem zapoznania się z rysunkami 
tego mistrza i innych Holendrów, przecho- 
wanemi w zbiorach Ossolineum. Przy tej spo
sobności obejrzał parę kolekcji prywatnych 
wc Lwowie i ustalił autorstwo kilku znajdują
cych się tu dziel wybitnych malarzy holender
skich. Hofstede wraz ze zmarłym niedawno 
Wilhelmem Bode stanowili wyrocznię w za
kresie swej specjalności, którą uprawiali z bez
przykładną znajomością przedmiotu.

R O B O T N IK  F R A N C U S K I A U T O R E M  
PO W IEŚCI. Na półkach księgarskich Pary/a 
ukazała się powieść młodego, nieznanego do
tąd autora, Eugenjusza Dąbi:, p. t. „H otel 
Północy" (1‘Hotel du Nord). A utor jest ro 
botnikiem fabrycznym . Książką — zdaniem 
krytyki — napisana jest z w ulk im  talentem, 
który w róży młodemu autorowi świetną przy 
szlość. Niema w powieści tej bohatera, niema 
w niej również tezy. kci rą autor chc alby u- 
zasadnić. Ograniczy! S’ę on c!o odtworzenia 
szeregu typow ych postaci przedmieścia parys 
kiego, które przesuwają się przed oczami czy 
telnika, jak w kalejdoskopie, Charakte-ystycz- 
ną cechą powieści jest to, że autor nigdzie n:.- 
wypowiada swego zdania o opisywanych przez 
niego postaciach.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
W acław  Lipiński. Od "Wilna po 

D ynabu rg. W spom nienia z w alk  5 p. 
p. Leg. W yd an ie II. W arszaw a 19 30 . 
W o jsk o w y  In stytu t N a u k o  w o-W yd a- 
w niczy.

K siążka m jr. dr. W acław a L ip iń - 
sl iego, to doskonały pam iętnik żo ł
nierski. A u to r nie po raz p ierw szy zre
sztą w ystępuje jako pam iętn ikarz i hi- 
s torjograf działań b o jo w ych . D o  tego 
sam ego zakresu należą jego : „Szlakiem  
I. B ry g a d y " , epopeja Je6jonow a, oraz 
„W śró d  lw ow skich  O rlą t” , zarys b o 
haterskiej o b ro n y L w o w a.

„O d  W ilna po D yn a b u rg ”  pośw ię
cone jest bojom  3 p. p. L egjo n ó w  w  o- 
kresie zw ycięsk iej o fen syw y  naszej 
w iosną 19 19  r. A u to r, uczestnik tych 
zdarzeń, spisał swe w spom nienia na 
gorąco, tuż po ukończeniu  w alk , dzię
ki czem u, książka jego tchnie szczerą 
bezpośredniością i świeżością odczucia. 
Pełna rozm achu epickiego, potoczysta 
proza autora, k o jarzy  się znakom icie z 
n iew ym uszoną, żołn ierską prostotą. —  
K siążkę cechuje w m k iiw a  ob serw acji, 
okraszona sw oistym , n iefrasobliw ym  
hum orem  legjonow ym .

„Z iem ia" — organ Polskiego T ow arzy
stwa Krajoznawczego. Ostatni zeszyt poświę
cony jest właściwie wiośnie. Pisze o niej pięk
nie i głęboko p. W ładysław Niebrzydowski, 
traktując rzecz z punktu widzenia astronomi
cznego, meteorologicznego, fonologiczno-bo- 
tanicznego i obywatelskiego. Bardzo ciekawe 
studjum z życia i obyczajów Hucułów przyno
si p. Mieczysław W oźnowski pt. „Z im arki 
czarnohorskie". Ciekawe są uwagi p. Laskow 
skiego o ruinach zamku w Konarach. Z po
śród ilustracyj wybijają się przedewszystkiem 
znakomite wprost fotografie H . Poddębskie- 
go “ Wiosna w pełni kwiecia".

Podchorążych M arynarki W ojennej w T oru
niu. — Obchodzone niedawno dziesięciolecie 
odzyskania przez Polskę dostępu do morza 
spowodowało, żc 14-sty numer tegp miesię
cznika specjalnie bogaty jest w treść ciekawą 
nietylko dla specjalisty w sprawach morskich 
ale i dla szerokiego ogółu inteligenrnego spo
łeczeństwa. N a czele idą dwa artykuły okolicz
nościowe: komand, dypl. Frankowskiego „Z  
powodu 10-lecia zaślubin m orza" i komand, 
por. Korytowskicgo „Dziesięciolecie morza a 
potrzeba chw ili".. Komandor Unrug pisze: 
„C z y  mamy uczyć się historji wojen m or
skich?". Dalej następują: Por. Staniewicz:
„M arynarka wojenna w pierwszych latach 
istnienia Polski odrodzonej", — rzecz bardzo 
ciekawa, obrazująca pierwsze boje naszego 
pułku morskiego: Kdor ppor. dyph Klossowski: 
„Rozw ażania nad rozwojem naszej siły zbroj
nej na m orzu", — rzecz obszernie i głęboko 
potraktowana. Kdor por. Korytowski „O  
szkoleniu podchorążych i oficerów marynarki 
wojennej". Szereg innych interesujących ar
tykułów  dopełnia bogatej treści zeszytu.

„Kobieta Współczesna". Wyszedł z druku 
N r. 16-tyg. „Kobieta współczesna" na treść 
którego złożyły się następujące prace: dr. N . 
Zandowa — „Z e  świata lekarek". Z . W. — 
„Potrzeba Organizacji wśród kobiet", Jadwiga 
Brzósko- Guderska — „Z  w ędrów ki", Marja 
Kuncewiczowa — „Lanifica Domiseda", Zofja 
Reutt-W itkow ska — „Zając M arcow y", Desi- 
der Kosztolanyi — „A nna Edes", Donn 
Byrne (autor, przekład z ang. St. Kuszclew- 
skiej) „Ostatnia wystawa w Zachęcie" — N . 
Samotyhowa, „L ist O tw arty" — Marja Haus- 
nerowa, „W śród książek" — Cz.-W ojeńska, 
„Z  teartów " — Z. P. „Prem jera w Jaskółce 
Hanna Huszcza - W innicka, Odpowiedzi re
dakcji. Do numeru jest dołączony dodatek ty 
godniowy „M ój D om " i tablica robót.

„Przegląd M orski" — miesięcznik M a
rynarki Wojennej — wydawany przez Szkołę

„T eatr Ludow y" — miesięcznik związku 
teatrów ludowych — przynosi ciekawą rzecz 
folklorystyczna „Franusiowe granie". „H ej 
wiosna idzie" jest milą i popularną uroczysto
ścią powitania wiosny. Aktualną rzecz napisała 
p. Turowiczówna pt. „Ja k  urządzić obchód 
3-go M aja?" Pani Solarzowa daje bardzo cie
kawa „Inscenizację pieśni wojennej" Pan Mi- 
łowski kontyunuie swoją „M im ikę i Gest".

SPRAWY GOSPODARCZE.
Należy zwiększyć chów gęsi. W o 

bec in tensyfikacji gospodarstw  ro ln ych  
w  Zach odniej Europie, zau w ażyć się 
tam  daje zm niejszenie się pogłow ia gę
siego na k o rzyść  w zrostu  hodow li kur. 
Zapotrzebow an ie jednak na gęsinę nie
ty lk o  nie słabnie, a przeciw nie w zrasta. 
Z  tego ty tu łu  hodow la gęsi u nas dla 
eksportu nabiera coraz w iększego zn a
czenia. T o  też C en tra ln y  K o m ite t do 
Spraw  H o d o w li D ro b iu  naw ołuje do 
pilniejszego zajęcia się hodow lą gęsi, 
p rzyczem  zaleca chow ać gęsi średniej 
w ielkości, gd yż na tego rodzaju  tow ar 
jest najw iększe zapotrzebow anie zagra
nicą. Gęś z b yt duża nie jest pożądana 
tak samo jak  i gęś drobna. N a jo d p o 
w iedniejszy typ  do chow u —  to gęś 
pom orska, należy w ięc zająć się usilniej 
propagandą chow u gęsi tej rasy. K ra j 
nasz posiada odpow iednie w arunki do 
chow u gęsi, należy w ięc w yk o rzystać  
okres w iosenny w  tym  kierunku. 
(A rol).

O drogę wyjścia dla przemysłu me
talowego. _ R o k  ubiegły ch arakteryzo

w ał się w  przem yśle m etalow ym  zm niej
szeniem p rod ukcji około  30% . W  roku  
bieżącym  daje się odczuw ać d o tk liw y  
brak zam ów ień, p rzy  jednoczesnem , 
idącem  w  pow ażne ilości sprow adza
niu artyk u łó w  prod ukcji m etalow ej z 
zagran icy, naw et w  tych  dziedzinach, 
w k tó rych  polski przem ysł znajduje się 
na w yso k im  poziom ie. O statnio, w  
zw iązku  z w yżej w ym ienionem i fa k ta 
mi, p rzetw ó rczy  przem ysł m etalow y 
w ysunął szereg postu latów , m iędzy in- 
nemi zaś postulat w skazu jący na konie
czność pogłębienia konsum eji w e
w nętrznej i w ięcej bezpośrednio z a in 
teresow ania ogółu konsum entów  a r ty 
kułam i w ytw arzan em i przez polski 
przem ysł m etalow y. A k c ja  przem ysłu 
m etalow ego jest dziś o ty le  w ięcej n.i 
czasie, że w  zw iązku  z dojściem  do 
skutku u m o w y 2 N iem cam i, przem ysł 
niem iecki poprow adzi niew ątpliw ie na 
ryn k i polskie znacznie silniejszą ek s
pansję, aniżeli m iało to miejsce d o tych 
czas.

Powódź szampana.
Jeże li Francję po łudniow o-zach od

nią naw iedziła pow ód ź katastrofalna 
w sku tek w ylew u  rzek, to znów  depar
tam enty północno-w schodnie Francji 
stały się w idow nią  innej pow odzi, k tó 
ra m oże w yrząd zić  także poważne 
straty  m aterjalne.

O statnią tę p ow ód ź w yw o ła ł nie
zw yk le  o b fity  w  roku  zeszłym  zbiór 
w inogron. Z b io ru  takiego nie mieli wi- 
n ogrod nicy  Francji północno-w schod
niej już od lat dw udziestu pięciu, a 
przytem  w yrob ion e z tych  w inogron  
w ino  odznacza się n iezw ykłem i zaleta
m i, to  też otrzym an o  z niego nie mniej 
niż 80 m iljonów  butelek doskonałego 
szam pana.

W ino to przyn iosłoby przem ysłow 
com  i kupcom  w in nym  Francji trzy  do 
czterech m iljard ów  fran kó w . Pytanie 
jednak, kom u je sprzedać?

Przedew szystkiem  w chodzi tu W 
grę ogólne zubożenie ludności, nie m o
gącej dzisiaj pozw olić sobie na takie 
zbytk i, jak przed w ojną. N astępnie 
rożw ój życia  sportow ego i ruch w  k ie
runku w strzem ięźliw ości zgoła nie 
sprzyjają  sprzedaży w ina. W resz^ e, co 
najw ażniejsze, najlepszych k lien tów  na 
w ino szam pańskie posiadali producen
ci tego w ina w  Stanach Z jedn oczon ych  
i w  R o sji. Ja k  w iadom o zaś, choć w pro 
w adzone w  życie w  Stanach Z jedno
czonych  praw o  o prohibicji nie od
zw yczaiło  A m eryk an  od picia, to jed
nak nauczyło  ich obchodzić się bez 
Zagranicznych n apojów  a lkoh olow ych , 
k tó rych  przem ycanie za ocean połą
czone jest z o lbrzym iem i trudnościa
mi i kosztam i. R y n e k  w ięc am erykań 
ski odpadł dla Francji p raw ie zupełnie.

C ó ż  dopiero m ów ić o R o sji?  G d y 
b y naw et m ożna b y ło  przem ycać tam 
szam pan, to  k tó żb y  m ógł go nabyw ać, 
oprócz nielicznego grona arystokracji 
bolszew ickiej, rządzącej nieszczęśliw ym  
tym  k ra jem ? W szak w  „ra ju  proleta- 
r ja c k im " obyw atele jego m uszą w al
czyć o każd y  kęs chleba i co najwyżej, 
zapijać go sow iecką m onopolów ką.

B ard zo  w ięc pow ażn y k ło p o t m a
ją francu scy producenci w in , gdzie 
sprzedać te 80 m iljon ów  butelek do
skonałego szam pana, zapełniających 
ich piw nice i składy.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 23 kwietnia.
LW Ó W  (385) .  Godz. 1 7 . 4 5 :  Transmisj3 

koncertu popołudniowego z W arszawy. —’ 
1 8 . 4 5 :  Rozmaitości, kom unikaty i muzyka z 
płyt gram ofonowych. — 1 9 . 5 8 :  Sygnał czasu, 
hejnał z wieży M arjackej. — 2 0 . 0 5 :  Feljeton 
pt.: „Pom ysłowość zwierząt", transmisja z 
Krakowa. — 20.30: Transmisja koncertu wie
czornego z W ilna — podczas przerwy kon
certu o godz. 2 i . io  transmisja kwadransa lite
rackiego z W arszawy: J . Conrad-KorzenioW- 
ski: „Przyjaźń na śmierć i życic" — fragment 
z powieści „O calenie". —  2 2 . 1 0 :  Feljeton Pc- 
„Tragedja świąteczna m ężczyzny", transmisj* 
z W arszawy, następnie kom unikaty. — 23-OP1 
Transmisja muzyki tanecznej z „Bagateli" 
Lwowie.

Czwartek, 24 kwietnia.
D ZIE Ń  P O Z N A N IA .

1 1 . 5 8 :  Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego U. P. w Poznaniu. Zeg3f 
i hejnał z wieży ratuszowej w Poznaniu. —̂ 
1 2 . 0 3 :  Dawna poezja wielkopolska. — I 2 .2 3 : 
„Zapom niany poeta poznański". — 1 2 . 3 6 :  P0' 
znańska muzyka podwórzowa i przydrożna--' 
13.01: Przerwa. — 1 7 . 0 0 :  Zegar i hejnał 1 
wieży ratuszowej. — 1 7  0 3 :  Słowo jubileuszo
we z okazji trzechlecia „R adja Poznańskiego • 
1 7 . 08 :  Marjan Statkowski: Kw artet smyczko
wy. — 1 7 . 2 8 :  Życie artystyczne Poznania. 
1 7 . 3 8 :  Koncert kom pozytorów poznańskich-"^ 
1 8 . 2 3 :  Genjusze poezji wielkopolskiej. 1 .  .
sprowicz: Fragment z hymnu „Św ięty P'°tC\ 
Święty M ocny", 2. Przybyszewski: a) Pr3n. 
ment „Z  ziemi kujawskiej" i b) z „Szope° 
naród". — 1 8 . 3 8 :  U tw ory Szopena. — l 9-° j 
Życie umysłowe W ielkopolski. — 1 9 . 2 0 :  
cert klarnetowy. —  1 9 . 3 6 :  R ozm aiaści. 
1 9 . 5 5 :  Wstęp do op. St. M oniuszki: „V?rbm 
Nobile". — 20. 00 :  „Verbum  N obde" St. A 
niuszki (Transmisja z Teatru Wielkiego)- 
2 1 . 2 0 :  Dzisiejsza poezja poznańska. — 2i-t^_ 
Solo wiolonczelowe. — 2 1 . 5 9 :  Sygnał czas^j0. 
2 2 .0 1: „O  duszy wielkopolskiej i jej 
wicniu się", wypowie p. St. Wasylewski. ^  
2 2 . 1 1 :  Konkurs słuchowiskowy z n a g r ód 3 
22.26: Koncert kom pozytorów słowiańskie • 
2 2 . 5 0 :  Słuchowisko oratoryjne. H -tn  n
Współczesna muzyka polska. — 2 3 . 58 :  Hy  ̂
narodowy w w yk. ork. 57  pp. ze" a 
wieży ratuszowej.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R MY .

Firm. 7/30. Wpis firm y pojedynczej. Do 
£ejestru wpisano dnia 15  stycznia 1930. Siedzi- 

firm y: Rzeszów. Brzmienie firm y: Józef
Lion eksport jaj, masła i sera w Rzeszowie. 
Przedm iot przedsiębiorstwa: skup jaj masła i 
sera. Posiadacz: Józef Lion w Rzeszowie, 3946 

Sąd okręgowy.
Rzeszów , 14 styczn ia  1930.

Firm. 648/29. Spółdz. II. 154. Zm iany do
tyczące już wpisanej spółdzielni! Do rejestru 
spółdzielni wpisano dnia 21 października 1929. 
Siedziba i brzmienie firm y, Włościańska Spół
dzielcza kasa pożyczkowa z ogran. odpow. w 
Trembowli. N a zasadzie art. 75 ustęp 3 usta
n y  o spółdzielniach z 29 października 1920 
Dz. U. Rzpp. i noweli do ustawy o spółdziel
niach z 4 grudnia 1923 Dz. U. Rzpp. Nr. 135 
Poz. i i  19 zarządza się rozwiązanie i likwidację 
” a wstępie wspomnianej firm y z tem, że 
brzmienie tejże będzie odtąd jak dotychczas, 
Z dodatkiem w „likw id acji" a zarazem ustana
wia się likwidatorów dotychczasowych człon 
ków zarządu Antoniego Bieleckiego i Antonie
go Nakonecznego w Trem bowli zamieszka
łych. — Zarazem wzywa się wierzyciel', by ze 
syem i roszczeniami w powyższej spółdzielni 
s'? zgłosili. 3942

Sąd okręgowy, W ydział V.
T arn op ol, dnia 18 października 1929.

K U R A T E L E .
P. V I. 53/9. Sąd powiatowy w Kosow i: 

lako władza nadkuratoralna Stefana i Fedory 
Petruków w Kosowie, pozbawionych własno- 
Wolności z powodu marnotrawstwa tus. u- 
chwałą z 23 lipca 1909 P. VI. 33 września 
Przywraca tymże, Stefanowi i Fedorowi Petru 
kom własnowolność i oni też od dnia prawo
mocności niniejszej uchwały, nabywają prawa 
własnowolnych. Uzasadnienie Przeprowadzo- 
ncmi dochodzeniami a w szczególność: prze
słuchania świadków Tanasija Bijeczki, Wasyla 
kfajdaniuka, Michała Kabyna, Michała Porczu- 
ka, Wasyla Dewdiuka i poświadczeniem R a Jv  
sierocej w Starym Kosowie stwierdzone zosta- 
ł°> że nazwani Stefan i Fedora Petrukowie zu
pełnie się pop’ awili, pospłacali diu-" i prowa
dzą należycie swą gospodarkę. 5965

Sąd powiatowy, Oddział V.
Kosów, dnia 2 1 marca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 249/29/15. Edykt licytacyjny. Dnia 22 

maja br. o godzinie 9 przedpoł. odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro N r. 17  przym u
sowa licytacja majętności Dobrzany obj. whl. 
274 ks. gr. dla większej posiadłości. Cena sza
cunkowa 1,14 1.0 0 0  zł. z przynależnościami. 
Pjawa do nieruchomości, które mogłyby uczy- 
mc tę licytację niedopuszczalną, należy zgło- 
5lc najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji w przeciwnym razie nie 
możnaby ich więcej podnieść odnośnie do sa
mej nieruchomości na szkodę nabywcy. Po
ntem  odsyła się interesowanych do edyktu 
Ecytacyjnego, przybitego na tablicy sądowej.

Sąd okręgowy cyw., W ydział III.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1930. 3932

E. 3/30. Edykt licytacyjny. Dnia 10 czerw- 
Ca. *93° o godzinie 10  rano odbędzie się w tu
tejszym Sądzie licytacja realności Wasyla i 
Alarji Kińdiaków z Kosmacza składającej „ię 
2 Pgrt. lkat. 471/2 i 472/2 gminy Kosmacz. 
Realność oszacowana na 8.600 zł., najniższa o- 
‘ erta 5733 zł. 34 gr.— Prawa wobec których 
mniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, na
leży zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do 
dnia 15 maja 1930 ileże w przeciwnym razie 
?  tyle będą tylko uwzględnione o ile istnienie 
*ch wykazanem zostanie w aktach egzekucyj
nych. 3063

Sąd powiatowy, Oddział IV  
Jablonów, dnia 8 kwietnia 1930.

E. 440/28/35. Edykt licytacyjny. Dnia s 
PZerwca 1930 godzina 9 rano odbędzie się w 
biurze N r. 8 licytacja: 1/ 56/196 części realno- 
SCl whl. 364 gm. Zdrocheć. W artość szacunko- 
]^a 5-6oo zl,, najniższa oferta 3733 zi. 32 gr. II) 
Połowa realności whl. 34 gm. W al-Ruda, war- 
r°ść szacunkowa 1290 zł., najniższa oferta 860 
2L  poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Wa- 
tunki i inne dokumenty przejrzeć można w 
biurze N r. 1 1 .  397°

Sąd powiatowy. Oddział II.
R ad łó w , dnia 18 kwietnia 1930.

E. 3140/29/9. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
maja 1930 o 9 rano w Sądzie niżej wym ienio
nym biuro N r. 7 odbędzie się publiczna sprze- 

realności pb. 25 pgr. 3S/4. pgr. 1686/4 1 
t*omu, 1 stodoły Rui. N ienowice; cena sza
cunkowa pb. 25, 233 zl. 50 gr., pgr. 38/4. 242 

*•> Pgr., 1686/4, 1400 zl. domu 450 zl. stodoły 
zl.; cena wywołania pb. 155 zl. 66 gr., pgr. 

j  4̂, 16 1 zł. 31 gr., pgr. 1686/4, 933 zł- 32 Sr - 
?mu 300 zl., stodoły 133 zl. 32 gr. Prawa u- 
lemożliwiające sprzedaż mają być przed roz- 

P°«?ciem  terminu licytacyjnego w tutejszym 
?dzie zgłoszone, w przeciwnym bowiem razie 

me mogą być podnoszone na korzyść nabi’wcy 
*  dobrej mierze. 3972

Sąd grodzki, Oddział I.
R adym no, dnia 15  m arca 1930.

j. E. 1097/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
'j^Puda 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 

uędzie się w Sądzie w> Śniatynie w biurze 
8rT£ i q łiuytucja połowy realności objętej whl. 

'fi . gminy Śniatyn wartości szacunkowej 
*44 zł. 80 gr. Najniższa oferta 1696 zl. 53 gr. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, 3 kwietnia 1930. 3975

f  , , T  1664/29. Strona zobowiązana: Cha ja
'■ Edykt licytacyjny. Na wniosek Skarbu 

ustwa przez Kasę Skarbową w Ropczycach

strony egzekwującej, odbędzie się dnia 4 
czerwca 1930 godz. 10 w biurze N r. 37 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacyj
nych, licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Sędziszów whl. połowa 591 i 6 ozna
czenie realności 2 domy, ogrod, szopa. W ar- 
tsść szacunkowa z przynależnościami 10.636 
zł. 37 gr. Najniższa oferta 5.3iS zl. 19 gr. Po
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpń 

Sąd powiatowy.
Ropczyce, dnia 18 kwietnia 1930. 3974
E. 2421/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 

maja 1930 o godz. 11 .3 0  przedpol. odbędzie się 
w podpisanym Sądzie sala N r. 3 licytacja 2 ka
wałków gruntu położonych w Isajach obsza
ru 3/4 morga i pól morga w posiadaniu zobo
wiązanego Jana Chachulaka s. Ihnata się znaj
dujących. W artość szacunkowa 600 zł. N ajniż
sza oferta 400 zł. Takie prawa wobec których 
umniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna na
leży zgłosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczo
nym terminie licytacyjn}'m  przed rozpoczę
ciem licytacji inaczej pretensje tego rodzaju co 
dc samej nieruchomości nie wolno będzie do
chodzić na szkodę posiadacza w dobrej wierze.

Sąd powiatowy. Oddział V . 3976
Turka, dnia 7 lutego 1 930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 48/30.  Edykt ugodowy. Otwarcie po

stępowania ugodoweso do majątku dłużnika 
Mozesa Schwarza w Jarosławiu. Komisarz u- 
godowy Naczelnik Sądu w Jarosławiu Galik 
zarządca ugodowy Simon Gottlicb w Jarosła
wiu. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
Jarosławskim  dnia 25 kwietnia 1 9 3 0  godz. ic  
rano. Czasokres zgłoszeń 24 kwietnia 1 930 .  

Sąd okręgowy.
Przemyśl. 27 marca 1 930 .  3964

S. 4/30.  Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Tomasza Hołego kupca 
w Zakopanem. Komisarz konkursowy K raw 
czyński naczelnik Sądu Powiatowego w N o 
wym  Targu. Zarządca masy dr. Aulich adwo
kat w Zakopanem. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli w powyż w)'mienionym Sądzie, 
biuro N r. 2 dnia 29 kwietnia 1930 o godz. 10. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 10 
maja 1930. Audjencja rozpoznawcza w tymże 
Sądzie dnia o godz. 9. 3969

Sąd powiatowy.
N ow y Targ, 21 marca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 294/29. Mikołaj Sanockyj, syn Bazylego 

i Anny. urodzony 23 grudnia 1883 roku w 
Sławsku, gr. kat., jako żołnierz armji austrjac- 
kiej zaginął w niewoli rosyjskiej w r. 19 18 . 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 2568 

Sąd okręgow)'. W ydział I.
Stryj, dnia 17  lutego 1930.

Tusąd. edykt, T . 70/29, ogłoszony w 
„Gazecie Lw ow skiej" N r. 154/29 a zaginionego 
Józefa Waneczka dotyczący przedłuża się do 
dnia 9 lipca 1930. 2577

Sąd okręgowjg W ydział I.
Stryj, dnia 25 lutego 1930.

T . 206/29. Józef Drapała syn Walentego 
i Petroneli ur. lutego 1883 żołnierz 90 p. p. 
w czasie wojny zaginął. Celem uznania go 
zmarłym w zywa się by do pól roku od ogło
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Mantlowi adwo
katowi w Przemyślu. 2640

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 14  lutego 1930.

T . 197/29/4. Jan Olszewski urodzony w 
Wólce niedźwieckiej dziekanat w Sokołowie 
dnia 16  listopada 1885 syn Jana i Ludwiki u- 
czestnik wojny światowej zaginął i od roku 
19 14  nie daje o sobie wiadomości. Służył jako 
prowadzący podwodę. W zywa się by do pól 
roku od ogłoszenia udzielono o zaginionym 
wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. dr. 
Probsteinowi w Przemyślu. 2641

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 2 1 lutego 1930.

T . 63/30. Alfons Hajduga urodzony 1883 
w Kaszowie jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 3196

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 lutego 1930.

T. 171/29. W łodzimierz Chomicki uro
dzony 1891 w Sokalu jako żołnierz austrjacki 
zginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pól roku od dnia ogłoszenia, udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 3197

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 12 lutego 1930.

T . 506/29. Kasper Pitak urodzony 1872 w 
Miechociu internowany przez Ukraińców za
ginął 19 19 . Celem uznania za zmarłego wzywa 
się aby do 3 miesięcy zgłosił się lub u o G ron o 
wiadomości o nim Sądowi. 3:38

Sąd okręgowi
Lw ów , 18 stycznia 1930.

T . 529/29. Mikołaj Kostiów urodzony 
1896 w Olchowcu jako żołnierz austrjacki za
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do pól roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 3199

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 lutego 1930.

T . 629/29. Tym oteusz Kmet urodzony 
1873 w Głuchowicach jako żołnierz austrjacki 
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 3200

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 30 stycznia 1930.

T . 639 29. Piotr Masłowski urodzony 
1S96 w Strzałkach jako żołnierz austrjacki za
ginął. Celem nznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pól roku od dnia ogioszenia, udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 3201

Sąd okręgowy.
Lwów, 29 stycznia 1930.

T . IV. 80/28/6. Józef Kos urodzony 19 
czerwca 1893 w Łękach dolnych powiat Pil
zno syn Jana i Agnieszki Mroczek jako żoł
nierz byłego austrjackiego 57 pułku piechoty 
oraz uczestnik wojny światowej na froncie ro
syjskim w roku 19 15  bez wieści zaginął. W zy
wa się każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi 
lub jego kuratorowi drowi Adolfow i Linkowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o zagi
nionym zaś poszukiwanego Józefa Kosa w zy
wa się aby tutejszy Sąd uwiadomi! o swem 
życiu do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu sądowego. Dopiero po upływie tego 
czasokresu edyktalnego Sąd na ponowny wnio
sek wyda orzeczenie o dowodzie jego śmierci.

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Tarnów , 30 grudnia 1929. 3 12 1

T. I. 4 130/29. Mateusz Dziubek urodzony 
1 1  września 1863 w Zgórsku powiat Mielec 
syn Jana i Marji przed około 50 laty wyjechał 
do Am eryki a przebywając w różnych miej
scowościach od przeszło 20 lat bez wieści za
ginął. W zywa się każdego o udzielenie tutej
szemu Sądowi lub jego kuratorowi Janow i 
Grzance wójtowi gminy w Jam ach wiadomo
ści o zaginionym zaś poszukiwanego Mateusza 
Dziubka wzywa się aby tutejszy Sąd uwiado
mił o swem życiu do dnia 1 kwietnia 19 3 1. 
Dopiero po upływie tego terminu edyktalnego 
i na ponowną' wniosek wyda się ostatecznie 
orzeczenie sądowe uznające go za zmarłego.

Sąd okręgowy W ydział I.
Tarnów, 7 marca 1930. 3122

T. I. 22/30:2. Edykt. Franciszek Witos 
syn Jakóba i R eg ’ny urodzony 4 stycznia 1891 
i zamieszkały w Nieledwi żołnierz 56 p. p. 
b. armji austr. biorąc udział w wojnie świato
wej dostał się do niewoli rosyjskiej w 19 17  ro
ku a wedle zeznań świadka Tomasza Kąkola 
zmarł we wrześniu 19 18  w obozie jeńców w 
Tumeniu na Syberji. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy W ydział I.
Wadowice, dnia 15 lutego 1930. 3123

T . I. 32/30/4. Edykt. Jan  Hujdus syn Józe
fa i Katarzyny urodzony 1 kwietnia *893 i za
mieszkały w Brzączowicach żołnierz 56 p. p. 
b. arm ji austr. zginął wedle zeznań świadka 
W ojciecha Hujdusa 9 marca 19 15  w czasie 
walk pod Gorlicam i — lista strar N r. 180 po
daje, że Jan Hujdus został zabity 9 marca 
19 15 . W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego w zywa się aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 6 miesię
cy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 3124

Sąd okręgowy W ydział I.
Wadowice, dnia 7 marca 1930.

T . IV. 140/29/8. Edykt. Michał Kozak u- 
rodzony 28 września 18 —’ i zamieszkały w 
Pcimiu żołnierz 56 p. p. b. arm ji austr. zagi
nął na wojnie światowej na froncie włoskim 
od czerwca 19 17  roku bez wieści. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
w zywa się, aby uwiadomiono Sąd w W adowi
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze
nia poczem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 3125

Sąd okręgowy W ydział I.
Wadowice, dnia 4 lutego 1930.

T . I. 1/30/4. Edykt. Józef Habdas syn A n 
toniego i A nny urodzony 19 marca 1895 i za
mieszkały w Gilowicach żołnierz 19  p. obrony 
kraj. b. armji austr. zaginął na wojnie pod 
górą „M aków ką" 4 maja 19 15  bez wieści. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 3126

Sąd okręgowy W ydział I.
Wadowice, dnia 31 stycznia 1930.

T . 672/29. Michał Izdebski urodzony 
1872 w Pikułowicach jako żołnierz austrjacki 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do 3 miesięcy od dn a ogłoszenia udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 3142

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 stycznia 1930.

T . 280/26. Piotr Gulgun urodzony 1874 
w Derewni jako żołnierz austrjacki zginął. Ce
lem uznan’a go za zmarłego w zyw a się aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wia
domości o nim Sądowi. 3 14 1

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 29 stycznia 1930.

T . 23/29. Stanisław Nasałski urodzony 19 
września 1874 w Sokalu wyjechał w 19 10  do 
Am eryki gdzie w N ow ym  Jorku zaginął. Ce
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo
ści o nim Sądowi. 3135

Sąd okręgowy.
Lwów, 22 marca 1929.

T . 210/29. 1) Andrzej N aływ ajko urodź. 
1859 w Hołosku wielkim, 2) Stefanja N aływ aj
ko urodź. 1887 w  W oli Jakóbowej, 3) Atana
zy N aływ ajko urodź. 1884 w Woli Jakóbowej 
ac! 1) i 2) wyjechali do Rosji gdzie zaginęli 
ad 3) jako żołnierz austr. zaginał. Celem u- 
znania ich za zmarłych wzywa się aby ad 1) 
2) do roku od dnia ogłoszenia ad 3) do pół 
ri.ku udzielono wiadomości o nich Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  lutego 1930. 3136

3 1S ’

T . 384,29. Michał Dryzm a urodzony 1899 
w Bobiatynie jako żołnierz polski zaginął. C e
lem uznania go za zmarłego w zywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wia
domości o nim Sądowi. 3 137

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 października 1929.

T. 262/29/5. Petro M lnyczuk syn W a
syla i Paraski urodzony 5 czerwca roku 1895 
w T ró jcy powiat Śniatyn odszedł do w ojski 
austrjackiego roku 19 15  1 po rozpadmęciu się 
Austrji miał służyć przy wojsku Ukraińskim  
widziano go we wsi Popieluchach poczem ślad 
po nim zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tu-. 
Sądowi. 3 ^ 6

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 23 stycznia 1930.

T . 263/29/5. Mikołaj Kostyniuk syn Iwana 
i Anny urodzony 23 maja roku 1889 w Tułu 
kon ie, powiat Śniatyn odszedł z ogólną mobi
lizacją do 24 pułku piechoty (lub 8 pułku 
Ułanów). Roku 19 17  miał napisać z niewoli 
rosyjskiej do żony jeden list, poczem ślad po 
nim zaginął. Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 23 stycznia 1930.

T . 286/29/6. Teodor (Fedor) Majgutiak 
syn Andrija i W asylyny urodzony 23/6 rok i 
1894 w Trójcy powiat Sniatyn, wróciwszt' z 
wojny światowej w jesieni 1918 roku odszeJi 
do wojska ukraińskiego i od tego czasu nie dał 
o sobie niczego znać. Celem uznania go zi 
zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim w ii 
dcmości tut. Sądowi. 3158

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 28 stycznia 1930.

T . 331/29/5. Ju rko  Kucyk syn Dm ytra 1 
Anny urodzony t2 lutego roku 1930 w  O - 
chowcu powiat Horodenka odszedł 19 .3  rok. 
dc wojska popadł do niewoli rosyjskiej . ■, 
marca 19 15  roku jako szeregowiec 89 p u łk i 
piechoty. Celem uznania go za zmarłeg . 
wzywa się o udzie.enie o nim wiadomości t..:L 
Sądowi. 3 t ; 9

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 2 lutego 1930

T. 364/29/5 Józef M arcyniuk syn Jana 
Marji urodzony 24 lutego roku 1878 w Dziur • 
kowie powiat Horodenka z wybuchem wojny 
odszedł do wojska i we wrześniu 19 18  roku 
miał odejść na front w ło.ki nad Piawą, po
czem nie dał o sobie niczego znać. Celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się o udzielenC 
o nim wiadome ści tu . Sąidowi. 316D

Sąd okręgowy. *  1 ^  " V "
Kołom yja, dnia 4 lutego 1930.

T . 6 30/6. Petro H ładunyk syn Iwana 1 
Katarzyny urodzony 28 maja roku 1900 w 
Podhajczykach powiat Kołom yja odszedł rok i 
19 18  do wojska ukraińskiego 1 pułku Siczo 
wych strzelców pod Kijów , gdzie miał zaginąć. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się o 
udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 3 16 1 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 28 lutego 1930.

T . 385/29. W asyl Harasymów syn Iwana 
z Białobożnicy żołnierz byłej armji austr. zgi
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 
sierpnia 1930. 3033

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 29 stycznia 1930.

T . 387/29. Iwan Dowhan syn H auryły z 
Żeżawej, wyjecha przad 20 laty do Kanady i 
ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne wezwa
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura
tora dra Kimelmana adw. w  Czortkowie do 
dnia 15  lutego 19 3 1. 3034

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 21 stycznia 1930.

T. 388/29. W asyl Kibzuj syn Aksentija 
z Myszkowa, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 sier
pnia 1930. 3035

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 2 1 stycznia 1930.

T . 396/29. Wasyl M ajurko syn Prokopa z 
Skowiatyna, wyjechał w roku 19 16  w głąb 
Rosji i ślad po nim zaginął. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Birnbauma adw. w  Czortkowie 
do dnia 30 sierpnia 1930. 3036

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 25 stycznia 1930.

T. 397/29. Piotr Uchacz syn Jana z O ry- 
szkowiec, żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
7, ieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado
mić o zaginionym Sąd lub kuratora dra B irn
bauma adw. w Czortkowie do dnia 20 lipca 
1930. 3037

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 10  stycznia 1930.

T . 407/29. Mateusz Prokopiw z Muszka- 
rowa żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado
mić o zaginionym Sąd lub kuratora dra B irn
bauma adw. w Czortkowie do dnia 1 wrze
śnia 1930. 3038

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 7 lutego 1930.

T . 408/29. Stefan Pulak syn Ilka z Mi- 
łowiec, żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado
mić o zaginionym Sąd lub kuratora dra H ryń- 
czyszyna adw. w Czortkowie do dnia 1 wrze
śnia 1930. 3039

Sąd okręgowy.
Czortków. dnia 20 lutego 1930.
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Notowania giełdowe.
GIEŁD A  LW OW SKA.

Lwów, 22 kwietnia.
N a Giełdzie akcyjnej skromne zaintereso

wanie przy kursach niejednolitych i słabem u- 
sposobieniu. Płacono za Gazy wschodnie 23, 
dolarówkę 76.50, listy zastawne 4 i pół proc. 
Pol. B. Kraj. 56.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89‘7 J.
W transakcjach międzybankowych pła

cono za: N ow y Jo rk  8.9o‘6o— 8.9o‘ 8o, Londyn 
43.36—43.38, Zurych 172 .75— 172.85, Praga 
26.40— 26.42, Wiedeń 125.60— 125.70, Berlin 
212.85— 212.92.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, 22 kwietnia, 
iększe zainteresowanie dla pszenicy i 

hreczki.
Pszenica, hreczka, otręby pszenne, kasza 

hreczana oraz pęcak awansowały w cenie, na
tomiast wyka, otręby żytnie, mąka żytnia, 
koniczyna czerwona, tudzież kasza jęczmienna 
potaniały.

Tendencja niejednohta, usposobienie nie 
co żywsze.

Kursy ustalone na podstawo cen ry n k o 
w ych: Loco Podwołoczyska: pszenica krajowa 
dworska 38— 39; pszenica zbiorowa 35— 36; 
w yka czarna 27.75— 28-7s; w yka szara 26— 27; 
siano słodkie kr. pras. 7.50— 8.50; hreczka 
24.50— 25.50; otręby żytnie 10 — 10.50 ; otręby 
pszenne 12 .50— 13 ; kasza hreczana 48— 50; 
koniczyna czerwona 130 — 150.

Loco Lw ów : pszenica kr. dworska 40.50 
— 41.50 ; pszenica zbiorowa 37.50— 38.50; mąka 
żytnia 37; otręby żytnie 1 1 — 11 .5 0 ; otręby 
pszenne 13.50— 14 ; kasza jęczmienna 33— 34; 
pęcak 37— 38-

Inne kursy niezmienione.

N O TO W A N IA  LW O W SK IEJ G IEŁD Y 
ZBO ŻO W EJ.

la  100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.)

pszenica dworska ex ‘ ''29  . , 
pszenica zbiorowa ex 1929 . 
żyto jednol. ex 1929 . . . .

jęczmień browarowy . 
jęczmień przemiałowy 
ję zmień pastewny • . 
owies małop. ex 1929 
k u k u ru d za ...................

fasola biała 
fasola kolori

od do
3 8 0 0 39-00
35-00 36-00
17-75 18-25
17-00 17-50

16-25 16-75
15-25 15-75
14-50 15-00
22*25 23-25

2-75 3-00
45 — 55'—
3 0 - 35 —

GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, 22 kwietnia 1930

Berlin 169T 400 
Budapeszt 123’84'00 
Bukareszt 4'20'80 
Kopenhaga 189’55 
Londyn 34"44"00 
Medjolan 37T 7'50 
N. Jork 70 08-35 
Paryż 27’78'SO
Praga 2 0 9 7 0 8
Warszawa 79’66'00 
Zurych 137*30'00 
Renta majowa P75 0 
Renta lutowa 1 ’81 "0 
Dnnaj S . Adria 93 00 
Bankverein 1985 
Bodenkredit 94'00

Czerniowce
Austr. kol. p
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fantu

47-50
38-05

238-0r
97-00

11400
32-50

8 3 0 0 0
162-00
1 0 1 0 5

95-55
390-50

12-75
4-85

25-50
107-00

4-24

Kreditaństalt 51-00 Karpaty 4 73
Hipoteczny 7 3 0 0 Galicja 31 CO
Kompas 12 0 0 Nafta 28-UO
Landerbank 2 7 5 0 Schodnica 10-00
Unionbank 3-30 Rakszawa — •
Kolej półn. 105 0  00 Bank Małop. G ir;

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW OW SKA.

Lw ów , 23 kwietnia. 
N a Giełdzie akcyjnej transakcje skromne, 

tendencja utrzymana, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lw ów , 23 kwietnia. 
N a Giełdzie zbożowej tendencja naogół 

zniżkowa, usposobienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 23 kwietnia 1930

Dolary St. Zj. 8'88'75 Franki fr. 34 92 05
Belgja 124-5200 Holandja 359 '00  00
Kopenhaga 233"80'00 Londyn 43"36"25

Nowy Jork 8"9U"08 Paryż 35'00"00
Berlin 212"86'00 Bukareszt 00-00
Praga 26"43"00 Szwajcaria 172-90-00
Sztokholm 239"78"00 Wiedeń 125"70"00
Włochy 46-77-50 Gdańsk (of.) 173-36

pożyczka dolarowa 78'50 
dola. 5wka 76*25
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
b%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"i)0 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
4%  inwestycyjna 121*25 
5J/0 pożyczka konwersyjna 55"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5 0 0 0  
pożyczka kolejowa 102*50

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 23 kwietnia 1930

Bank Dysk. 117-00 Modrzejów 9-75
Bank Handl. 118-00 Ostrowiec B. 6 9 0 0
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 20-00
Bank Polski 175-50 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 56-00
Siła i światło 10 20 0 Zawiercie 10-50
Spiess 10 10 0 Haberbusch 108-00
Warsz. cuk. 30-50 Borkowski 05-75
Węgiel 5 2 0 0 Bank Małop. 27-00
Cegielski 44 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-50 Rudzki 22-75
Bank Zachód. 73-00 Spirytu3 21-50
Firlej 3 6 0 0 Wysoka 235-25

H A LLO ! H ALLO !
G dy już jesteście zdecydowani na 
kupno radjoodbiornika, a nie wie
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
C zytelnicy najodpowiedniejszy : 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

c s m i a
c m r j

(W SZEC H ŚW IA T O W EJ M A R K I)

Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w ybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. T ró jka Philipsa niema sobie rów 
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. T ró jka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A . 425, A . 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gram ofonowych. Odoiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: i odbior 
nik „T ró jk a  Philipsa", 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zl. 359.— , 
i akumulator 4-volt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa „C en tra" i2o-volt. zł. 24.—, 1 para słu
chawek I-rzędn. jakości zł. 17 .—, kom pletny m aterjał na antenę zJ -8.—, razem zł. 450.— .

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK !
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom  społeczeń
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10  rat miesięcznych. Przy za
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w  kwocie zł. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. 15 .—, razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładam y na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujem y Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

UKUDf RIDJ0TEE1IEZBE „ O M E I S ir  L i w ,  KDEEDIUl 3. Telefon 74-80.
UW AGA ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .

O G ŁO SZ E N IE  P R Z E T A R G U .

D yrekcja Zakładu dla umysłowo chorycłr- 
w Kulparkowie rozpisuje niniejszem przetarg 
ofertow y na ułożenie 7.030 mb. rurociągu 
tłocznego o średnicy 225 m/m ze źródeł W 
Maliczkowicach do wieży wodnej Zakładu d li 
umysłowo chorych w Kulparkowie wraz z do
stawą potrzebnych hydrantów, zasuw oraz 
budową upustów płuczących.

O ferty na przepisanych formularzach na
leży przedkładać w zapieczętowanych koper
tach z napisem „O ferta na ułożenie wodo
ciągu" — do dnia 8 maja 1930 godz. 12-ta W 
południe w biurze D yrektora Zakładu, w któ
rym  to czasie nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód złoże
nia w kasie Zakładu dla umysł, chorych W 
Kulpaikow ie wadjum ofertowego w  wysokości 
5% oferowanej ogólnej sumy kosztów.

O ferty sporządzone w nieprzepisanych 
form ularzach i bez dowodu złożenia odpo
wiedniego wadjum nie będą rozpatrywane.

Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta, jak również nie uwzględnieni- 
żadnej oferty.

Plany budowy są do przejrzenia oraz fo r
mularze ofertowe i warunki budowy do na
bycia za opłatą 10  złotych w kancelarji Za
rządu Zakładu dla umysłowo chorych w K ul
parkowie — codziennie w godzinacąh urzę
dowych.

D yrektor Zakładu dla umysłowo chorycb 
w Kulparkowie

(—) Dr. W Ł. SO C H A C K I.
3998-2

IX  Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  
Akcjonarjuszów 

„P  O L  S O T  U “

Polskiej Spółki dla obrotu towarowego 
S. A . we Lwowie

odbędzie się we Lwowie w środę, 14  maja 
1930 r. o godz. 5-tej popołudniu, w lokalu 
Spółki przy ul. Szajnochy 1. 2, I p., z nastę
pującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego 
posiedzenia.

2) Przedłożenie sprawozdania R ady Za 
wiadowczej, oraz zamknięcia rachunków i bi
lansu za rok 1929.

3) Sprawozdanie Kom isji Rewizyjnej.
4) Uchwała co do użycia wykazanego- 

zysku.
5) W ybór 3-ch członków łComisji Rewi 

zyjnej i 2-eh zastępców na rok 1930.
6) W ybór 3-ch członków Rady Zav.ia- 

dowczej w miejsce ustępujących w myśl § 25. 
statutu.

7) Wolne wnioski.
Lw ów , 24 kwietnia 1930.

R A D A  Z A W IA D O W C ZA  „ P O L S O T U " * !
Polskiej Spółki dla obrotu towarowego 

S. A . we Lwowie.

P. S. Według § 15 statutu Spółki, akcjo- 
narjusze, pragnący wziąć udział w WalneiH 
Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje % 
kasie Spółki najpóźniej na dni 8 przed Walnein 
Zgromadzeniem.

Prawo do jednego głosu na Walncm Zgro
madzeniu nadaje, w myśl § 14 statutu, posia
danie 10-ciu akcji. 398*

(Przedruk wzbroniony.)

C H A R T  P IT T . 5)

Krwawa północ.
Autoryzow any w olny przekład 

z angielskiego.

U stóp Jan a  N o rgu d a św iergotały 
śnieguły, radując się swą przeczystą 
b id ą , północną o jczyzną. A le  p rz y ja 
ciel ich zapom niał na chw ilę i j  nich 
i o ich śpiewie, jako, że całą duszą za- 
słuchiw ał się w trium falne salw y w o l
ności.

N a  w zgórzu  ukazał się jeździec. 
K ró tk o n o g i kon ik  syberyjsk i brnął z 
trudem  przez śnieg, nie robiąc 'ob ie  
wiele z nieustannie świszczącego bata.

— R a tu j się, k to  m oże, idą czer
w oni — zaw ołał m ijając gm ach misji.
-— M usieliśm y opuścić A ndresburg 1 
m aszerujem y na spotkanie posiłków  z 
C zaraw iku .

P rzebył falistą pochyłość i z ..iknąk 
siejąc alarm  przed zbliżającym i się 
bolszew ikam i.

W  kilka  m inut później nadciągnął 
znajdujący się w  odw rocie garnizon z 
Andresburga. N a  ten w idok  w  sercu 
Jan a  coś drgnęło. B y ł to kw iat F.osji,

zahartow ani w ojną w eterani z car
skich pułków .

B yła  ich ty lk o  garstka. U ciekali na 
południe. W śród tych  ro zb itkó w  b yli 
ludzie, k tó rz y  pod rozkazam i ca^a do
w odzili w i e *  i cmi siłam i. D um ne, 
wspaniale niegdyś m undury daw ały 
św iadectw o trudom  w o jn y . K rz yrze l. 
i k lęli, popędzając znużone w ierzch o 
wce.

—  C o  w y tu ro b icie?  —  zawoła) 
do Jan a  jeden z żołm erzy, gdy m :\ili 
zabudow ania misji. —  C zerw on i rzeź 
nicy w alą w  tę stronę i nie zostaw iają 
po drodze kam ienia na kam ienu:.

Z e  stajni w yszedł A leksander K o 
recki, p row adząc za sobą konia. S k o 
czy ł na siodło.

—  C o  ro b isz?  —  zapytał Jan  N o r-  
gud, biegnąc do przyjaciela.

—  O djeżdżam  z tym i żołnierzam i. 
S iodłaj swego konia i zabieraj się z 
nam i. C zerw on e d jab ły zjaw ią się tu 
lada m om ent.

—  Jesteśm y tutaj potrzebni.
N o rgu d  w skazał ręką na w y stra 

szone dzieci tubylcze, które zbiły  s jl  
w  grom adkę u drzw i kaplicy.

— N aszym  obow iązkiem  jest p o
zostać z tą niedolą.

—  Żegnaj Jan ie  —  rzekł p rz y ja 
ciel i zaciął konia. —  Pom aszerujem y

z pow rotem  na północ, jak  ty lk o  
spotkam y posiłki z C zaraw iku , — ale 
pewnie, zanim  pow rócim y, czerw oni 
obrócą A n tiak  w  gru zy i p>oio ły. 
Z rob ię jednak, co będę m ógł.

A leksander K o re ck i, gnał już v
kierunku połudn iow ym . Jan  p atrzy ł 
za nim , dopóki sylw etka przyjaciela  
nie zm ieniła się w  daleki, ruch om y
punkt. R ozeszły się ic h  drogi, może 
na w ieczne niespotkanie.

Śnieguly ćw ierkały  m iędzy zdepta
nemu zaspam i, a na gałązkach zielsk 
i k rzew ów  m igotały  d jam enty szronu. 
Ja n  p ow rócił do tacy z okrucham i i 
dzieci o to czy ły  go jak  poprzednio, 
przyp atru jąc się uczcie p taków .

Z n ów  zahuczała salwa. T ym  ra
zem tow arzyszy ł jej przejm ujący 
w rzask, k tó ry  poniósł się daleko po
nad śniegi. N o rg u d  podniósł sic p o w o 
li i ogarnął n aokoło  siebie dzieci, jak  
kura kurczęta.

W zgórze zaroiło  się od czerw o
nych . W ym ach iw ali karabinam i, k r z y 
czeli i ryczeli. W  chw ilę później o to 
czyli misję. Z  jednego konia zesko
czył prostaczo odziany człow iek i 
podszedł do zarządcy A n tiaku .

—  N ie  pochow ali się tu żołn ie
rz e ?  —  zapytał dzikim  głosem.

—  Poszli na południe —  odpow ie- 
dział Jan .

— N ie  klam , bo eię nadzieje na 
bagnet.

Bolszew ik poch w ycił N orguda '<>■ 
ram ię. W  oczach jego m igotały nie
bezpieczne b łyski. —  C zerw on a rew o
lucja nie dba o takich , jak  ty.

—  M am  ty lk o  jedno życie, które 
należy do m ojej o jczyzn y  — odpow ie
dział zaczepiony.

— Każcie rnu pocałow ać czerw oną 
chorągiew  —  zaw ołał k tó ryś z żo łnic- 
rzy . — P rzekon am y się w tedy, co to 
za ptaszek!

— Precz z carskiem i sługam i - -  
niech żyje C zerw on a R epu blika ! 
w rzasnął dzikooki.

—  D aw ać tu p o w róz ! —  k rz yk n ą ' 
drugi żołnierz, potęgując z b io ro w i 
psychozę, prącą bolszew ików  do no
w ej tragedji. —  Szkoda kuli na inteli
genta.

Przez w zb u rzon y motłoch prze'
darł się jakiś człow iek i zajrzał w ięź ' 
n iow i w  tw arz.

—  N a  Boga, toż to  Ja n  Norgu-A 
B rat N ęd zarzy !

(C. d. n.).

C e n a  O g to a n e ń l Za 1  wiersz milimetrowy 1 Szpjtow y kolnmńy8 łamowej w ogłoszenkch »wykłycb (za tekstem ) 15 g r . J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane*
i nekrologii 40 g r.|  w kronice, repertuarze, Ina stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i p-.ski ńa stronicach tekstowych 60 g T .f  po kronice 50 g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 60 f t -  
drohne ogłoszenia za słowo 10 g r ,  3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stowc 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 A

Ogłoszenia tabelaryczne c y f r o w e  50'Vn> zamiejscowe 3fl°/0 droższe.

•D rukarnia Polska*, L w ó w , u) Chorążczyzny 1 7 , telefon 4 9 - 1 9 , pod zarządem  W ładysława Germana. N a eżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


